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NIECH ŻYJE RZAD
R C BOT NI CZ Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjm uje in teresantów  od 1 i pól do 
3 po południu.

Za zw rot rękopisów  Fedakcia nie odpowiada. 
Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerw y 

Kaaa czynna od 12 do 2-ei.

W 0 BOTH I
CEllTRAlTIY D 0 Q  

organ r r u

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  tel. 776-73 . 
DYREKCJA -  tal. 720-13. 
ADM INISTRACJA -  ta ! . 313-89- 
DRUKARNIA — tel. 773-43 .
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem P R O L E T A R JU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !  c e n a  n u m e r u  2 0  g r o s z y

A Z I E  W
Wyciąg i  pro tokułu  s ten o g ra 
ficznego iii Dumy PaAstwowej

Po ujawnieniu roli słynnego Aziewa 
wniesiono w Dumie Państwow ej szereg 
interpelacji; odbyła się nad niemi de
bata ; poniżej dajem y n iek tóre  ustępy z 
mów Rodziczewa, przedstaw iciela frak
cji W olności Ludu, i G uczkowa, p rzed
staw iciela umiarkow anej grupy t. zw, 
paździem ikow ców . Red.

RQDZICZEW, frakcja W olności 
Ludu (Kadeci):

,,...Ze w stydem , k tó ry  mnie zżera, i 
z bólem, z rozpaczą m ówię o tej 
spraw ie. Panow ie! A ziew  — to sym 
bol, A ziew  —  to fala zgnilizny, to fa 
la  rozkładu , za lew ająca Rosję, Rosja 
um iera na śm iertelną chorobę poli
cyjnej prow okacji. R atujcie dumę 
Rosji! ra tu jc ie  honor Rosji! K raj-by 
nam  nie p rzebaczy ł m ilczenia... Jak - 
to?... u rzędnik  policji organizow ał 
zam achy, w ciągał do nich m łodych 
ludzi, ci ludzie szli na śm ierć i n a  
kato rgę, a  on... p o b ie ra ł spokojnie* 
pieniądze z K asy państw ow ej, a  on... 
odbyw ał „konferencje" z szefem  o* 
chrany?... P an  m in ister spraw  w ew 
nętrznych  zapew niał, że A ziew  s ta 
n ie p rzed  sądem, jako... św iadek. N’'e  
w ierzę panu, pan ie  m inistrze! A ziew  j 
n ie  s tan ie  p rzed  sądem .., Ro nie znaj
dzie się n a  ziem i rosyjskiej żaden 
sąd, n a  ty le pozbaw iony godności, 
któryby się  zgodził p rzesłuchiw ać 
A ziew a —  św iadka. A ziew  w inien 
stanąć  p rzed  sądem , jako oskarżony; 
a w raz  z nim  m usi s tan ąć  szef ochra
ny (burzliwe oklaski), m uszą stanąć  
w szyscy w spółw inow ajcy „A zew ia- 
dy', choćby zajm owali najwyższe w 
P aństw ie  stanow iska!.."

AL. GUCZKOW, frakcja 17 paź
dziernika:

„...Ja  nie jestem  człow iek sen ty 
m entu  i nie jestem  człow iek R ew o
lucji... I m ówię do panów , papow ie 
m inistrow ie, że Rosja nie zniesie pro 
wokacji, jako m etody  w alki z R e- 
wolucją. T a  m etoda jest przestęp
stwem paóstwowem . A zew  jest 
p rzestęp cą  państw ow ym . I k ierow ni
cy och rany  —  to przestępcy pań
stwow i (,,gosudarstw iennyje p r ie s tu- 
pniki")...

P io trze  A rkadjew iozu! (mówca 
zw raca się ku  loży m inisterialnej, w 
k tó re j siedzi p rezes R ady  m inistrów  
P. A. Stołypinb P an  jesteś człow ie
kiem  honoru („W y —  czełow iek cze- 
sb"). Pański honor wym aga, byś 
p a n  rozpędził n a  w szystkie cz tery  
strony  i ochranę, i ca łą  -policję poli
tyczną. Nie m oże być oficerem  oso
bnego korpusu żandarm ów  człowiek, 
k tó ry  osłan iał Aziewa, k tó ry  pop:e- 
ra ł  Aziewa, k tó rv  używ ał Aziewa. 
N iema Jed n eg o  Aziewa. Je s t  wielu 
Aziewów, Piotrze Arkadjew iczu! my 
—  pańscy  p raw dziw i przyjaciele —- 
m y tego w ięcej nie chcemy! T u nie 
będzie kom prom isu. Jeżeli w ładza 
{„włast ) stosuje^ prow okację, tak a  
w ładza zabija państw ow ość („takaja 
w ła s t ' ub iw ajet gosudarstw ien- 
nost'"). M uszą być usunięci u rzędn i
cy policji nolitycznej!  ̂ M uszą pójść 
pod  sąd! Dla nich niem a żadnych 
„okoliczności łagodzących^. To trz e 
b a  pow iedzieć wyraźnie...

P- A. STOŁYPJN, prezes Rady Mi
nistrów.

„...Przyznaję, że agent policji, n a 
m aw iający osoby trzecie  do czynów 
przestępczych, już nie jest agentem  
zwykłym , ale jest prowokatorem  
Taki agent staje się sam przesteocą. 
Odpow iadać musi z punk tu  w idze
nia kodeksu karnego i on sam, i je 
go zw ierzchnicy... Zbadam  tę  sp ra 
wę dokładnie i ukarzę winnych... 
Uw ażam  prow okację za m etodę n ie
dopuszczalną, karygodną i poniżają
cą dla policji politycznej..."

* •
*

Na str. 2-ej „RobotniRa“ znajdziecie sprawozdanie 
z 15-go dnia procesu brzesKiego

Do całej klasy robotniczej
Od kilkunastu dni wyższe uczel

nie Polski są widownią ZABURZEŃ 
ANTYSEMICKICH. Zaburzenia te 
przenoszą się gdzieniegdzie NA ULI
CE, biorą w nich udział różne męty 
społeczne; są już zabici; jest wielu  
rannych i ciężko pobitych.

TOWARZYSZE! ROBOTNICY! 
Uderza w tych zajściach działanie 
jakiejś tajemnej PROWOKACJI; w y
rządzają one krzywdę ogromną to
czącej się w alce o demokrację, o 
wolność i o prawo. Spada na Was 
obowiązek PRZECIWSTAWIENIA 
SIĘ ze stanowczością bezwzględną

wszelkim nawoływaniom pogromo
wym, wszelkim hasłom nienawiści 
narodowościowej i wyznaniowej. Nie 
wolno nam pozostawać w bierności. 
Trzeba —  wspólnie . z robotnikami 
żydowskimi — położyć kres awan
turom, dla których niepodobna zna- 
leść żadnego słowa usprawiedliwie
nia.

W asza postawa zdecydowana ode
gra rolę bardzo dużą w dalszym roz
woju wypadków. Nie pozwolimy 
skierować niezadowolenia pow sze
chnego na tory hec antyżydowskich. 
Nie pozwolimy na to, by demagogia

nacjonalistyczna zatopiła ISTOTĘ 
POŁOŻENIA — walkę o demokra
cję dla wszystkich, o wolność dla 
wszystkich, o równe prawo dla wszy  
stkich.

PRECZ Z NACJONALIZMEM! 
PRECZ Z ANTYSEMITYZMEM!

NIECH SIĘ TWORZY WSPÓLNY 
FRONT ROBOTNIKÓW CAŁEJ 
POLSKI!

NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 
C e n t r a ln y  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  
Po l s k i e j  P a r t j i  S o c j a l i s t y c z n e j

Warszawa, w listopadzie r. 1931.

U C H W A Ł A
Prezydium Wydziału Rady Zawodowej m. Warszawy

M obliczu szalejącego kryzysu i bez
robocia, w obliczu rosnącego w związ
ku z tem niezadowolenia mas robotni
czych, czyni zagrożona burżuazja usil
ne starania, by odwieść robotników od 
ich istotnej walki z upadającym kapi
talizmem. Do tego celu mają służyć —

między innemi — chuligańskie wystą
pienia studenterji nacjonalistycznej
przeciwko masom żydów: kim.

Potępiając jaknajostrzej te wyczyny 
studentów, podjudzanych przez żywio
ły szowinistyczne, Rada Zawodowa 
wzywa robotników, by nie dali się

sprowadzić na manowce przez naszą 
rodzimą „czarną secinę“, by wzmocnili 
swe organizacje i we wspólnej walce 
robotników polskich i żydowskich wy
stąpili przeciwko walącemu się kapita
lizmowi.

Oświadczenie Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela
Haniebne ekscesy antysemickie na 

wyższych uczelniach państwowych wy- 
magają stanowczego napiętnowani^, ja
ko czyny głęboko niemoralne i dotkliwą 
szkodę wyrządzające narodowi i Pań
stwu Polskiemu.

Szaleństwem jest chcieć rozwiązy
wać powikłane sprawy narodowościo

we drogą brutalnego gwałtu, wywołując j 
w społeczeństwach bardziej kultural- i 
nych uczucie odrazy do tak prostackie
go myślenia i tak barbarzyńskich metod 
działania.

Trzeba zupełnej niepoczytalności do 
tego, by w momencie głębetko w duszę 
narodu wżerającego się zatargu we
wnętrznego , chcieć mu szczepić kult pał

ki i ludożercze instynkty.
Wyzutym z uczuć szlachetnych jest, 

kto gromadą napada na słabszych, bije 
kobie/y i dzieci. Litość : poważne oba
wy na przyszłość budzi młodzież, która 
wchodzi na takie manowce, na nnjsurow 
sze potępienie zasługują ci, którzy ją na 
nie wpychają.

Zaburzenia w Wilnie
Wtorkowe zaburzenia antyżydowskie 

w Wilnie wykroczyły niewątpliwie poza 
granice autonomji wyższych uczelni. To 
już nie była średniowieczna „walka" o 
„trupy żydowskie".

, tnie składały się wcale z 
samycn tytko akademików; widać było 
jakieś postacie w długich buitach w 
krótkich kożuszkach, z ogromnemi „la
gami" w  ręce; te właśnie postacie, ze 
szczególnym upodobaniem masakrowa
ły okna sklepowe i wydawały okrzyki- 
nawracające żywcem do niechlubnych 
„tradycji" pogromowych z lat klęski re
wolucji 1905 r. Były też wypadki plon-

drowania sklepów. Walki akademików 
, obwiepolskich" i owych „tajemni
czych” postaci z samoobroną żydów  
ską kończyły się kilka razy krwawo.

Ofiarą główną stał się akademik 
Stanisław Wacławski, 

który zo*stał zamordowany; ranni cięż
ko są jeden akademik - Polak i jeden 
akademik - Żyd. Kilkanaście osób oby
dwu narodowości odniosło lżejsze sto 
sunkowo rany; nie mówimy juz o pobi
tych; tych jest bardzo wielu.

Późno wieczorem, właściwie już w 
nocy z wtorku na środę nastąpił spokój.

*

N ie bę
dziem y pow tarzali raz jeszcze nasze
go stanowiska zasadniczego, które 
było takie same  od początku wbrew  
niepoczytalnej histerji ,, Naszego
Przeglądu“ i pism  mu pokrewnych w  
obozie żydowskim.

Zgodnie z wezwaniem  PPS., które 
zam ieszczam y na czele  numeru, robo
tnicy polscy  m uszą w ystąpić stanow 
czo (przeciwko ekscesom  i przeciwko  
ich tolerowaniu. Chodzi przedew szy- 
stkim o sprawy zasadnicze, ale cho
dzi także i o to, że, jak słusznie n a
p isał we w c-oraiszym  „Nowym Sło- 
wie‘l pos. I. Grynbaum,  m łodzież ,,ob- 
w iepolska” oddała obozowi „sanacyj
nemu" usługę wręcz nieocenioną.

Na wyższych uczelniach stolicy
panował wczoraj spoRój

Dzień wczorajszy na wyższych uczel
niach w Warszawie mitnął spokojnie.

Ustawione przed gmachami: Uniwer
sytetu i Politechniki posterunki policyj
ne nie dopuszczały do gromadzenia s ę 
akademików.

Około godz. 2 p,p. czynione były pró

by wznowienia awantur przed Uniwer
sytetem. Naogół daje się zauważyć 
wśród młodzieży chęć powrotu do nor
malnych studjów-

Kiedy zostaną wznowione wykłady 
na wyższych uczelniach? — jeszcze nie 
wiadomo.

Możliwe jest, że dzisiaj uchylona zo 
stanie decyzja o zawieszeniu wykładów. 
Skądinąd dochodzą do nas wiadomości 
że władze akademickie mają zamiar 
wznowić wykłady dopiero po upływie 
dwóch, trzech tygodni, kiedy minie na
strój podniecenia.

Naprężenie w Tien-Tsin-e trwa
Sytuacja w Tsien - Tsin-ie jest w dal- I nią. Sklepy są zamknięte a zarząd mia- ] przybył do Tengku, jednakże wojska 

szyrn ciągu naprężona. Garnizony w cu sta przeniósł się na teren koncesji nie- zatrzymały się na pokładzie i nie wy- 
dzoziemskich koncesjach stoją pod bro- mieckiej. Kontrtorpedowięc japoński szły na ląd'.

Stołypin winnych nie ukarał... N ie
baw em  zginął z rę k i prowokator*,

agenta policji Bogrowa. „Bum erang" 
prow okacyjnego system u policyjnego 
pow rócił do punktu  w yjścia i... uka

rał naprawdę tego, który to lerow ał 
m etody ochrany.

Po zgonie 
ZYGMUNTA MARKA
Nadchodzą dalej na ręce CKW. PPS. 

i Prezydjum ZPPS. wyrazy żalu i współ
czucia z powodu zgonu tow. Zygmunta 
Marka. Między innymi nadeszły depe
sze i listy od Klubu parlamentarnego 
Chrześcijańskiej Demokracji, od ob. J ó 
zefa Chacińskiego, od szeregu organa 
zacji partyjnych i zawodowych z całego 
kraju.

* *
*

DEPESZA OSKARŻONYCH I OBROŃ
CÓW W PROCESIE BRZESKIM.

Oskarżeni i obrońcy wysłali na ręce 
tow. Ady Markowej następującą depe
szę:

„Nie mogąc osobiście oddać o- 
statniej posługi Zygmuntowi Mar
kowi, tą drogą wyrażamy głębokie 
współczucie i składamy hołd zasłu
gom ofiarnego życia jednego z naj
szlachetniejszych wodzów polskiego 
proletariatu".

Oskarżeni: Lieberman, Barlicki,
Dubois, Mastek, Ciołkosz, Pragier, 
Witos, Kiernik, Bagiński, Putek, 
Sawicki.

Obrońcy: Berenson, Sterling, Na
górski, Benkiel, HonigwUl, Barci- 
kowski, Rudziński, Dąbrowski, Szu
mański, Jarosz, Landau, Graliński, 
Potok, Goldfarb.

**
*

Z pow odu zgonu zasłużonego W o
dza tow arzysza M arka, zasyłam y 
w yrazy serdecznego w spółczucia.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partja Pracy.

*

Z pow odu zgonu nieodżałow anej 
pam ięci tow. Zygm unta M arka —  
Kaliski OKR. PPS. zasy ła w yrazy 
hołdu i głębokiego uczucia pozosta
łej Rodzinie.

Składam y cześć N iezm ordow ane
mu Bojownikowi w ielkiej Idei.

OKR. PPS. Kalisz.
***

Łączymy się z Wami w głębokim  
smutku z powodu zgonu tow. d- a 
Zygmunta Marka,

Komitet Centralny Organizacji 
M łodzieży TUR,

* **
Z pow odu zgonu tow. Zygm unta 

M arka, bojow nika o Socjalizm, p rz e 
syłam y Rodzinie zm arłego w yrazy  
w spółczucia.

Egzekutywa Kom. W ykon.
W arsz. Org. Młodz, TUR.

Faszyści Finlandii szykuję 
zamach stanu

Pismo „Helsinki Sanomat", podaje
sensacyjną wiadomość, że „lappowcy" 
(faszyści fińscy) przygotowują się do 

przewrotu.
Nowy sekretarz „lappowców", gen. 

Walenius, oskarżany w  słynnym prace- 
s e  o porwanie b. prezydenta Finlandji, 
urządza w całym kraju przeglądy i 
przyjmuje defiilaay byłych uczestników  
wojny o niepodległość.

Podczas tych przeglądów Walenius 
.nawołuje do organizowania się do wal
ki o „nową" Finlandię.

Przygotowaniom tym przeciwdziałają 
przedewszystkiem socjaliści wzywający 
demokrację fińską do obrony ustroju de 
mokratycznego. Dziennik „Socjałdemo- 
krats" ocenia sytuację, jako przygoto
wania do przewrotu prawicowego.



„ROBOTNIK", czwartek, 12 listopad*
Nr.

15-ty procesu brzeskiego
Tulo -„największy rewolucjonista" i manewry wiosenne

pod Gołonogiem
P odczas badania tow. D ro żd iy k a ,  

jednego ze  św iadków  oskarżenia, 
mec. Benkiel za p y ta ł  go o Tulę: co to 
za  cz łowiek, jak  się zachow yw ał,  kie
d y  by ł  w  partj i?

Tow. D ro żd ży k  krótko i w ęz ło w a - 
to odparł:

„Tulo  —  to b y ł  n a jw iększy  rewolu
cjonista.

Inny świadek, tow. Perczyński,  do
kładniej skreślił  s y lw e tk ę  Tula. Po  
wstąpieniu do par t j i  w  1928 r. Tulo  
zrazu  zach ow yw ał się spokojnie, ale  
w krótce  s taw a ł się coraz bardz ie j  ra
dyka lny , zarzucał innym to w a rzy 
szom i w ładzom  par ty jn ym , ze  nic 
nie robią, mawiał, i e  trzeba  w y s tę p o 
w ać agresywniej,  miał dużo broni, 
proponow ał ją  tow arzyszom , usiłował  
sprzedać  za  bardzo  tanie pieniądze  
(20  z ło tych  od  sz tuki) ,  w  C ytade li  w  
l is topadzie  1928 r. podczas  s za rży  
policy jne j  w yk rzyk iw a ł:  „precz z po
licją" nawet dosta ł w te d y  „ przyk ła 
dem" kolbą.

ŚWIADEK BOCZAR
Pierwszy zeznawał wczoraj y. Jan  Bo- 

czar, emerytowany radca wojewódzki w 
Kielcach. P. Boczar opisuje działalność PPS 
i lewicy włościańskiej na terenie wojewódz
twa kieleckiego.

PRZECIW DYKTATURZE.
W styczniu r. 1929 tow. J. Kwapiński 

występował w  Olkusza „bardzo agre
sywnie" przeciwko marsz. Piłsudskie
mu. Tow. Kwapiński oświadczał, że, 
jeżeli będzie złamana Konstytucja, to 
chłopi będą mieli prawo nie płacić po
datków. To samo mówił pos. Dobroch, 
a i  pos. Smoła przemawiał ,,bardzo o- 
stro". Tow. Kwapiński mów'ł, że obok 
Rządu Legalnego prof. Bartla, istnieje 
Rząd drugi, ukryty, Rząd „pułkowni
ków" z  p. Sławkiem na czele. Trzeba 
nie dopuścić do dyktatury. P.P.S. i 
Ludowcy działali ręka w  rękę. Przed 
samym Kongresem Krakowskim specjał 
nie ostrych wystąpień nie było. Na 
Kongres pojechało z woj. kieleckiego  
około 2000 osób.

MILICJA P. P. S.
Milicja P.P.S. istniała na teren ie  w o

jewództwa. Do Krakowa milicja z Za
głębia D ąbrowskiego pojechała bez bro 
ni, a milicja częstochow ska była uzbro
jona. Przynajmniej takie wiadomości z 
Częstochowy doszły do świadka. O or
ganizowaniu milicji p rzez tow. Dubois 
św iadek nic nie wie. „Zlot milicji" od
by ł się ra z  jeden w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. Nazwisk kierow ników  żlotu 
św iadek n ie  pam ięta.

Adw. Berenson: — Czy te zloty —  to 
były zloty „turow e"? czy były tajem ni
cą i trzeba było śledzić je, czy też od
byw ały się jawnie?

Świadek: — Tak, jawnie; uczestnicy 
m aszerowali czwórkam i.

Adw.: — A może zgłaszano zloty w 
starostw ie?

Świadek: — Tak.
Adw.: — To i starosta  w iedział o 

nich?
Świadek: — Tak.
Świadek zna szczegóły z raportów  sta

rostów. Stwierdza, że zloty nie stano
w iły żadnej konspiracji i że nie trzeba 
było ich „wynajdywać" za pomocą wy
wiadowców.

P. WYWIADOWCA 
MIECZYSŁAW OLSZEWSKI

P. Olszewski jest wywiadowcą policji po
litycznej w Zawierciu. W początkach roku 
1930 przyjechał do Zagłębia pos. Dubois ce
lem „reorganizowania milicji". W lasach 
odbywały się ćwiczenia z bronią krótką, o- 
stre strzelania; las miał wyobrażać ulicę. 
Ćwiczono 60 osób. A w dn, 6 kwietnia r. 
1930 odbyły się właśnie owe „manewry" 
T. U. R., o których już była mowa. „Ma
newrom" przeszkodziła policja. Pan Du
bois mówił, że nie dość jest mieć wolną Pol
skę, ale trzeba mieć w niej prawa. Na lip
cowym zlocie T. U. R. w Zawierciu było do 
600 uczestników.

O ĆWICZENIACH.
Przew.: — Czy ćw iczenia milicji były 

tajne?
Św.: — Ćwiczenia odbywały się w no 

cy; dowiadywaliśmy się o nich zawsze 
po fakcie.

Adw. Berenson: — Dlaczego pan nie 
mówił o tych ćwiczeniach u sędziego 
śledczego?

* *
*

W czora j  nareszcie w y k ry to  „ ta je
mnicę" owego biletu w izy tow ego  mar
sza łka  Ignacego Daszyńskiego, zna
lezionego p r z y  aresztow anym  w  1928 
r. tow arzyszu  Lesiaku.

Bile t  ów narobił w iele  hałasu p rzed  
dw om a la ty ,  w  okresie ostrego star
cia  marsz. D aszyńskiego z  m arsz• Pił
sudskim z pow odu najścia oficerów na 
S ejm  —  „po oficerach", jak  się lapi
darnie w yra z i ł  tow. D rożdżyk .  Prasa  
sanacyjna w ów czas  nawet ogłaszała

odbitki tego biletu ( ja k  go dosta ła  z 
akt ś ledz tw a ,  pozostanie tajemnicą  
polic ji po li tyczn e j)  na dow ód , że  tow. 
D aszyński sp row adza ł  „bojowca do 
Sejmu.

T o w . Lesiak zezna ł wczora j, że po- 
prostu  chciał być  na posiedzeniu S e j 
mu, i postara ł się p r ze z  tow. Dubois o 
w stęp  do gmachu sejmowego.

Tow. Dubois uzupełnił to oświad
czenie, wyjaśniając , że z powodu w y 
ją tk o w ych  zarządzeń , utrudniających  
publiczności dostęp  do Sejmu, bilet 
w iz y to w y  marsz. D aszyńskiego miał 
ułatwić dostęp  do kancelarji mar
szałka, która w yd a w a ła  karty  wstę-  
pu.

Jeszc ze  jeden  „sp isek" odpadł.
*

Niewiadomskiego, Rozuma. W szy sc y  
w ięc  milicjanci i by l i  milicjanci byli  
zgodni z  tern, ż e  milicja była , tern, 
czem  partja  chciała, aby  była: strażą  
porządkow ą.

Inaczej w yg ląda  milicja w  ze zn a 
niach w yw iadow ców  i  konfidentów  
policyjnych.

U rosła milicja do rozmiarów w o j 
ska rewolucyjnego, s iły  zbrojnej P.

Bo cóż Tulo „n a jw iększy  rewolu
cjonista" i jem u podobni robiliby w  
z w y k łe j ,  karnej i spoko jne j  s tra ży  
po rządkow ej?  Pocóż trzebaby  było  
aż ty le  w yw ia d o w có w  i konfidentów  
przeciw ko takiej s traży?

*

Tow. Perczyński, Lesiak i D ro żd ży k  
dali w czora j  wierną ch arak terystykę  
milicji PPS., s tra ży  porządkow ej  
partji.

Zeznania ich b y ły  iden tyczne z  z e - 
1 znaniami B Y Ł Y C H  to w a rzy szy

Pan podinspektor policji K oz ie lew -  
ski i jego podw ładn i z Zagłębia D Q-) 
browskiego, przenieśli nas do p ięk 
nych lasów pod  Gołonogiem. Tam, na 
wiosnę 1930 r., o d b y w a ły  się mane
w r y -

Tam  poseł Dubois robił przeg ląd  
podw ładn ych  mu sił. Tam m aszero
w a ły ,  ć w ic z y ły  się, def i low a ły  szeregi 
zbro jne  PPS.

Obrona i oskarżeni by li  niemniej  
zainteresowani temi manewram i wio-  
sennemi, niż oskarżyciele . Chcieli za 
spokoić sw ą  ciekawość, i dow iedzieć  
się, co to b y ły  za  m anew ry, kto w  
nich brał udzia ł,  k iedy?

N ies te ty  ani p . pod inspek tor , ani j e 
go podw ładn i,  nie zaspokoili  te j  cie
kawości. Miało tam  być  tego „w o j
s k a '  150 albo 300 ludzi, trochę TUR.  
i dużo  milicji, trochę milicji a dużo  
TUR'a, by l i  uzbrojeni a ż  w  lornetki, 
mieli nawet o zgrozo, ap teczk i  poło
wę..,.

Nie zau w aży li  ty lko  tego ci pilni 
obserw atorzy ,  że  by ła  to poprostu  
w ycieczka  TUR'a.

js.

Manewry, apteczki, lornetki
§yf,- — Bo nie byłem na tę  okolicz

ność badany.
Adw. Bereson: — Przecie pana bada

no w łaśnie w tej sprawie, jako tego, któ 
ry  śledził milicję?

Świadek nic umie odpowiedzieć.
Przewodniczący: — Jakże pogodzić 

to  z tem, że św iadek sam obserw ow ał?
Św.: — Obserwowałem „manewry" 

TUR, a nie ćwiczenia.
Adw. Benkiel: — Czy zlot TUR był 

legalnie zgłoszony?
Św.: — Nie wiem.
O ćwiczeniach św iadek do<wiadywał 

s 'ę , jak się okazuje, od gajowych.

PYTANIA TOW. DUBOIS.
Tow. Dubois: — Czy ja byłem na tyich 

ćwiczeniach w  m arcu?
Św.: — Tak.
Tow. Dubois: Otóż wcale w  marcu

w Zawierciu nie byłem; a o której za
czynały się zrana te  ćwiczenia?

Św.: O piątej lub szóstej.
Tow. Dubois: A  pociąg z Warszawy 

przyjeżdża o siódmej.

POGRÓŻKI.

Tow. Dubois: Czy świadek nie opo
w iadał niejakiemu Masłowskiemu, że się 
na  mnie zemści za to, że go w yrzuci
łem za . drzwi?

św.: Nie mówiłem.
Prok. RauzC; Pan został wyrzucony 

za drzwi na  wystawie TUR; czy po
szedł pan tam z polecenia w ładz?

Św.: Tak; grożono mi tam połam a
niem kości.

Adw. Berenson: No, ale panu kości 
nie połam ali?

Świadek stwierdza, że nie połamali.

P. KOMENDANT KOZIELEWSKI
P. M arjan Kozielewski, dawniej ko

m endant policji w  Będzinie, teraz  ko
m endant we Lwowie.

WRZENIE I MANEWRY.

W edług oceny p. Kozielewskiego w 
r. 1930 panow ało w społeczeństw ie sil
ne w rzeń'e. Świadek otrzym ywał ra 
porty  o przygotowaniach PPS do „ma
new rów " milicyjnych na w ielką skalę. 
Istotnie, różne oddziały zjeżdżały kole
ją do stacji Gołonogi. Świadek urządził 
rodzaj zasadzki na jeden z oddziałów. 
Była to  kom panja w sile 150 ludzi; ma
szerowali bardzo spraw nie; dowódcy 
mieli to rebk i z mapami i lornetkam i; 
istniał naw et patrol sanitarny ;wszyscv 
byli ubrani w „turow e" koszulki; śpie
wali „Czerwony Sztandar".

P. Kozielewski zażądał okazania ze
zwolenia na  marsz, Zezwolenia oddział 
p rzy  sobie nie miał. Ponieważ m arsz
ru ta  oddziału była inna, niż w skazana 
.przez starostw o, policja oddział rozpro
szyła.

Następuje krótkie starcie przew odni
czącego z oskarżonymi M&stkiem i Du
bois; tow. Dubois stw ierdza, że podczas 
tego „rozpraszania" jednemu z chłop
ców złam ano rękę,

P. Kozielewski opowiada dalej, że dru 
gi oddział znajdował się gdzieś w  la
sach, ale pos. Dubois w ysłał row erzy
stów , którzy  uprzedzili zebranych, i ci 
s :ę rozeszli, zanim policja się zjawiła.

Część uczestników  udała się do Ząb
kowic i tam odbyła zgrom adzenie; po
licji na nie nie wpuszczono. Tak wy
gląda w opisie p. Kozielewskiego hi-

storja słynnych „manewrów" pod Golo- 
noganu.

CEL.
Przew.: — Jaki był cel tych m anew 

rów ?
Św.: — Z wiadomości konfidencjonal

nych wiem, że miał przyjechać jakiś wy 
soki dygnitarz z W arszawy. W ówczas 
m odne były zaprzysięgam a milicji.

Przew.: — Na wierność Demokracji?
Św.: —  Nie wiem; ro ty  przysięgi nie 

czytałem . M iałem w rażenie, że to  mia 
ła  być tak że  próba sprawności.

OBALENIE SIŁĄ.
Przew.: — Czy na  terenie Zagłębia 

zdarzały  się próby naw oływ ania do 
zbrojnego obalenia Rządu?

Św.: — Tak. Najczęściej w iece PPS 
m usiałem  rozwiązywać. Raz osobiście 
•rozwiązałem wiec działacza miejscowe
g o  Dobrowolskiego. Moim zdaniem zo- 
hi dzał on poprostu m arszałka Piłsud- 
<sk:ego.

Przew.: — Czy członkowie milicji 
m ieli broń?

Św.: — W ielu ludzi m iało broń, część 
.idk posiadała ją naw et legalnie, bo w 
rękach  PPS znajdowały się m agistraty 
w Zagłębiu, Sosnowcu i innych m iastach 
a przecież one te  pozwolenia w ydaw a
ły. Były jednak wypadki, że odbiera
łem broń, będącą w  pos adanlu niele- 
grlnem. Podobno, gdy rozpraszałem  
m aszerujący oddział ludzie porzucali 
nie tyllko laski ale 1 broń, ale osobiście 
tego nie sprawdzałem  .bo Ludność m u
sia ła  ją znaleźć, a ludność broni nigdy 
nie odda.

O .NIEPRZYJACIELU".
Adw. Berenson: — A czy ten „nie

przyjaciel" tak  śledzony, ci „turowcy 
działali pokryjomu? czy dostaw ali się 
\z dw orca pokryjomu czy też jawnie?

Św.: — Jedno  jest pewne, że co in
nego zgłosili w zameldowaniu do staro
stw a a co innego wykonali.

Adw. Berenson: — Czy był to  p rze
dzierający się przez las „nieprzyjaciel", 
czy też kolumna, idąca tak  jak h arce
rze, czy też  protegow ani strzelcy?

Św.: — Nie zupełnie jawnie, bo co 
innego zgłosili do legalizacji, co innego 
m ieli zrobić jak nam  doniosły źródła 
konfidencjonalne — a jeszcze co  inne
go zrobili. Chodziło im o to  aby nas 
■zaskoczyć i  uniknąć naszej kontroli.

Adw. Berenson: — A  na d*worcu ko
lejowym byli i stam tąd wym aszerowali?

Świadek: — Tak.
Adw. Berenson: — Czy n a  dworcu 

ci Ludzie się przebierali, czy byli w  tych 
samych „torowych" m undurach?

Św, — nie; nie przebierali się.
Adw. Berenson: — więc każdy poste

runkowy mógł ich widzieć?
Św, Mogli naw et go obić.
Adw. Berenson: •— ale nikogo nie obi

li? .
Świadek — nie...
Adw, Berenson — wszystko więc by

ło pod kontrolą tych, co chcieli kontro
low ać?

Św — tak,
Adw. Berensc... — a przed *cm pan 

widyw ał „turowców" w  ich koszul
kach?

Św. — tak.
Adw. Berenson: — w  ec to  umundu

row anie nie było zakazane?

Św. — nie.
Adw, Berenson: — więc co było n ie le 

galnego w działalności tych ludzi? 
Czy skarżono się że oni tamowali ruch?

Św.: — To było nielegalne, że zaska
kiwali nas, zmieniając swoje plany. Zre- 
s^ 'ą robiło to  wrażenie przysposobienia 
wojskowego, ale różniło się tem od 
Strzelca, że na ćwiczenia Strzelca zaw
sze idzie oficer.

Adw, Berenson: — a czy gdy idą H ar
cerze; to  też jest ofiecr?

Św. — Mój Boże... czyż można poró
wnywać harcerzy i milicję PPS?

MILICJA CZY TUR.?
Adw. Berenson — dlaczego pan n a

zywa Ich milicją, kiedy to byli „turów-
u  />cy 7
Św, -— wiedziałem  ze źródeł konfi

dencjonalnych, że brali w tem  udział mi
licjanci. W iem że naw oływ ano do u- 
działu w  pracach naw et starych bojow
ców z r. 1905.

Adw. Berenson — Jak to , więc pan 
w idział m aszerujących w  tych k o t  lu l
kach starych bojowców z roku 1905?

Św.: — p. Koch przyjeżdżał ,z pos’em 
Dubois do mnie, a on jest starym  bojo
wcem.

Adw. Berenson:— O tem wiem, bro
niłem go kiedyś... ale co on robił w
TUR.?

św.: — był w iceprezesem  TUR.
Adw. Berenson — czy pan pytał tych 

ludzi, czy są z milicji?
Św. —  nie,
Adw. Berenson — a ile jest Turow

ców w  Zagłębiu?
Św. — około 600, więc jeśli szło 150 

ludzi w  tym marszu, to  musieli być nie 
turowcy, lecz milicjanci. „Turowców 
byłoby więcej.

HARCERZE.
Adw. Sterling — czy ci ludzie mieli 

sznureczki, oznaczające szarże u h a r 
cerzy?

Św. — tak.
Adw. Sterling — a pan wie, że istn ie

je harcerstw o czerwone i że mają oni 
swoje um undurowanie?

św. — tak, wiem. M undury ich są 
zbliżone do m undurów „Tura*.

Adw. Sterling — a to  nie byli p rzy
padkiem  harcerze?

Św, — nie, bo to  byli ludzie starsi od 
20 — 40 lat.

Adw. Sterling — sam pan powiedział, 
że przy rozpraszaniu maszerujących wo
łali oni, te  są wycieczką?

Św, — tak, ale dowódca sam pow ie
dział, te  ma rozkaz w zaklejonej k o p e r
cie.

Adw. Sterlng — a pan nie wie, te  u 
harcerzy daje się takie rozkazy w za
klejonej kopercie?

Świadek — ja traktuję harcerstw o, 
jako p r z y g o t o w a n i e  do ciężkiej służby 
wojskowej.

Adw. Sterling — a dlaczego pan  uw a
ża, że inaczej trak tu ją  swe obowiązki 
czerwoni harcerze?

Św. — nie podobało mi się, że nie by
ło delegata min. spraw wojskowych.

Adw, Sterling — czy poseł Dubois 
py tał „czy nie wolno robić m anewrów", 
czy też „czy nie wolno ćwiczyć?"

Św. — nie pamiętam.
Adw. Sterling — u sędziego śledczego

powiedział pan, że py tał „czy nie wolno 
ćwiczyć".

Św. — myślę, że m usiał pytać, czy nie 
w olno robić m anewrów, bo o tem, te  
w olno ćwiczyć, tośmy w iedzieli?

Adw. Sterling — czy, gdy poseł Du
bois daw ał panu te pytania, w iedział o 
rozporządzeniu oddziału?

Św. — tak.
Adw. Sterling — a czy w iedział że 

szereg ludzi pobito, przytem  ciężko k o l
bam i?

Św. — przypuszczani, że tak.
Adw. Sterling — a wiedział pan, że 

jednemu z ludzi złamano przy tej okazji 
rękę.

Świadek — słyszałem. P isano o tem 
naw et w  ,.Głosie Zagłębia" ale w „Gło
si e Zagłębia" często pisze się niepraw 
dę. Jedno jest pewne, że nikt na miej
scu nie pozostał.

WPRAWA.
Adw. Sterling — ile czasu trw ało  to

rozprasizanie ?
Świadek — z dumą: t o  był m o m en t. 

My mamy wprawę.
Adw. Sterling — a czy staw iano opór? 
Świadek: — Owiszem. Przedewszy-

stwiem uciekali. _
Adw. Sterling: — A  goniono ic h .
Św.: — Ja k  uciekli, to  ich goniono, 

ale znęcać się to  się nie znęcano.
ZEZWOLENIE.

Adw. Sterling: — Czy zlot „turowy" 
był publicznie rozplakatow any?

Świadek: — Nie interesow ałem  się 
tem.

Adw. Benkiel: — Czy starostw o me 
udzieliło wyraźnie zezw olenia n a  p rze
m arsz czwórkam i?

Świadek: — Tak..

STOSUNEK DO PPS,
Adw, Barcikowski: — Czy pan  nale

żał kiedyś do PPS?
Św.: — Proszę uwolnić mnie od od

powiedzi.
Adw. Landau: — Proszę o zaprotoko

łowanie, że coraz częściej świadkowie 
uchylają się od odpowiedzi na  niewy
godne dla nich pytania.

Adw. B a rc ik o w sk i: — Nie sądzę, że
by świadek nie mógł odpowiedzieć na 
to  pytanie. To nie jest nic hańbiącego.

św.: —- P o  powrocie ze. Szczypiorny 
w stąpiłcin do POW a potem  byłem in
struk torem  w PPS.

Adw. Barcikowski: — Czy pan wie, 
i e  w  pochodach 1-szo m a j o w y c h  terze 
zawsze udział milicja party jna.

św.: — Tak, milicja porządkow a, my
ją tolerujemy.

Adw. R u d z i ń s k i :  — Czy o ile byłby 
delegat min. sp raw  wojskowych, to te  
ćwiczenia w lesie mogłyby się odbyć? 

Św.: — Tak.
Adw. R u d z i ń s k i :  — A czy wie pan, że 

w ytaczano ludziom sprawy za organi
zowanie kursów przysposobienia woj
skowego' za zezwoleniem w ładz?

Świadek: -— Wiem... że ci oficerowie, 
co tam w ykładali, musieli się potem  tło  
m a c z y ć ,  że działali w nieświadomości.

Adw. Rudziński: — Czy każde ćwi- 
czeniei S trzelca jest m eldow ane?

Świadek: — Nie, ale wiem, że odby
wają się z w iedzą wojska.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3-ej).
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PROCES BRZESKI ( c ią g  d a l s z y )
Adw. Landau: Świadek zaznaczył, że 

w zezwoleniu na ćwiczenia zgłaszano 
jedną trasę, według poufnych informa- 
cyj, trasa  marszu m iała być inna, a w 
rzeczywistości oddział m aszerował jesz
cze inną drogą. Czy to dowodzi „niele
galności"?

Świadck  nie wie, co odpowiedzieć.

BOJÓWKI „SANACYJNE".
Adw. Szumański: Czy wiedział pan o 

istnieniu innych „bojówek" w Będzi
nie i Sosnowcu?

Św.: Owszem.
Adw.: Czy wie pan o wykładach dr. 

M adeyskiego i Gosiewskiego?
św.: Nie.
Adw.: Czy zna pan sprawę prof, An- 

.oniewicza?
Św.: W iem o tej sprawie.
Adw.: Czy wie pan, że redak to r „Ku- 

rjera Zachodniego" został oskarżony 
przez prof. Antoniewicza za umieszcze
nie artykułu: „Chuliganerja sanacyj
na awanturuje się na zebraniach naro
dowych"?

św.: Tak, redaktor został naw et ska
zany.

Adw. Szumański składa wniosek do
łączenia do ak t spraw y orzeczenia Są
du Apelacyjnego w  W arszaw ie; Sąd w 
motywach wyroku ustala, iż na te re 
nie Zagłębia działały bojówki „sanacyj
ne".

Świadek wykrzykuje: To nie może
być!

Adw.: W ięc św iadek o istnieniu bo
jówek „sanacyjnych" nic nie w iedział?

Św.: To jest wykluczone.
Po chwili dodaje: „Sanacja" to  są za 

poważni ludzie, żeby organizować „bo
jówki".

Adw. Szumański wymienia szereg na
zwisk „sanatorów", działających na te 
renie Zagłębia i py ta  świadka, czy zna 
tych ludzi.

Św.: To są mętni ludzie.
Wśród publiczności śmiech.
Adw. Barcikowski: Czy posłowi Du

bois wytoczono jaką sprawę z racji tych 
.manewrów" w  Zagłębiu?

Św.: Nie wiem.
Tow. Ciołkosz: Czy świadek pełnił

służbę w  W arszawie, gdy pobito red. 
Mostowicza?

Św.: Nie.
Tow. Ciołkosz: A w  jakim czasie 

świadek przebywał w  Warszawie?
Św.i Od września 1926 r. do maja 

1928 r.
Tow. Ciołkosz: To właśnie wtedy. 

JESZCZE „MANEWRY".
Tow. Ciołkosz: Kto był komendantem 

milicji na Zagłębie?
Św.: Zdaje się, że towarzysz Dobro

wolski (śmiech, popraw ia się)... ławnik 
Dobrowolski. My go tak  nazywaliśmy.

Tow. Ciołkosz: Kto w ydał pozwole
nie na  te  „m anew ry"?

Św.: W ładza administracyjna.
Tow. Dubois: Świadek mówił, że

wszystko byłoby w porządku, gdyby 
oddziałowi „turowców" towarzyszył 
oficer. Czy jeśli idzie np. w ycieczka 
Towarzystwa Krajoznawczego lub znaj
dującego się na  G. Śląsku T-wa „Na- 
turfreunde", albo wreszcie, gdy odbywa 
ćwiczenia straż  ogniowa, to też musi 
być z nimi oficer?

Św.: Nie, lecz ten  oddział miał służ
bę łączności, ludzie byli z  lornetkami, 
apteczkam i, więc nie była to zwykła 
wycieczka.

Tow. Dubois: A jeśli np. idzie kom- 
panja do Częstochowy, to ma z sobą 
apteczkę?

Św.: No tak, zazwyczaj miewa.
Tow. Dubois: Jeśli w ycieczka ma wie

le czasu, to  czy jest w  tem coś dziwne
go, że idzie dłuższą drogą, jak np. świa
dek może chyba iść z sądu do Belwede
ru przez M arszałkow ską?

Św.: Poco? przecież to kaw ał drogi.

TREŚĆ ZEZWOLENIA.
Tow. Dubois: Czy w  zezwoleniu, u- 

dzielonem przez starostwo, była wy
znaczona m arszruta?

Św.: Nie.
Tow, Dubois: Czy w zezwoleniu sta 

rostw a było powiedziane, na jakiej s ta 
cji mają wysiąść?

Św.: Nie.
Tow. Dubois: Czy organizatorzy są

odpowiedzialni za to, że „informatorzy ‘ 
źle policję poinformowali, gdzie uczest
nicy w ysiądą?

Świadek nie wie, co odpowiedzieć.
Tow, Dubois: Czy nie było rzeczą

możliwą, że wycieczce młodzieży do
dano milicję dla bezpieczeństwa przed 
ewentualnym napadem  BBS czy komu
nistów ?

Św.: Trudno było przypuścić, by ktoś 
napadł, bo oddział szedł w szyku zw ar
tym,

Tow. Dubois: Starostw o dało zezwo
lenie na przem arsz czwórkami. Pan po 
wiedział, że m aszerowano „zwartą ko
lumną czwórkową". Gzy jest jakaś róż
nica między tem i pojęciami?

Św.: No jest pew na różnica. Marsz 
robił w rażenie oddziału wojskowego.

Tow. Dubois: Czy wszyscy uczestni
cy znaleźli się w  Ząbkowicach?

Św,: Nie. Powinno być 350 — 400
osób, a było 80.

Tow. Dubois: Oczywiście, Część u-
ozestników pobiła policja.

Tow. Dubois pyta  dalej:
—■ Ile czasu upłynęło od rozpędzenia 

przez pana turowców do mianowania 
pana komendantem wojewódzkim?

Św.: Dopiero od 5 tygodni jestem we 
Lwowie.

Przewodniczący: Czy strony mają je
szcze jakie pytania?

Nikt nie zabiera głosu.
Przew.: Ś w iad ek  je s t wolny.

ZWROT KOSZTÓW.
Świadek jeszcze stoi, a  na zapytanie p rze

wodniczącego, czy m a coś do powiedzenia, 
mówi:

— Proszę o zw rot ikosztów.
Przewodu,: Proszę udać się do kancelarji.

ŚWIADEK.
STANISŁAW ALEKSANDER BAR- 

CZAK
wyrobnik, członek dzielnicy „Nowe Brudno" 
P.P.S. w W arszawie. Do milicji nie na le 
żał. Uczestniczył na  kursie w Zawodziu. 
Jak ie  były w ykłady nie pam ięta, ponieważ 
nie interesow ał się,

A dw . Berenson: — U sędziego śledczego 
świadek zeznał, że były „wykłady teo re ty 
czne", co to  znaczy?

Świadek nie wie co to są „wykłady teo re 
tyczne". Wogóle świadek interesow ał się 
tylko ćwiczeniami i grami sportowemi, 
k tó re  prow adził sierżant. Nie słyszał, żeby 
na kursie byli członkowie milicji. W szystko 
na kursie odbywało się jawnie. Świadek o- 
becnie do p artji nie należy.

Ś W I A D E K  R O S O Ł O W I C Z
podkom isarz policji w Sosnowcu zezna
je, iż 5 kw ietn ia 1930 r, dowiedział się 
od „informatorów", że następnego dnia 
mają odbyć się ćwiczen;a, k tóre  św ia
dek nazywa m anewram i — na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. Przywiązywał 
dużą wagę do tej wiadomości Otrzymał 
polecenie wydelegowania wywiadow 
ców, którzy utrzym ywali kontak t z ko
m endantem  powiatowym policji.

Faktycznie (w kwietniu 30 roku odby
ła się wycieczka do Ząbkowic członków  
Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze
go i Związku Robotn czycb Stowarzy
szeń Sportowych Zagłębia Dąbrowskie
go, na którą władze udzieliły swego ze
zwolenia — Przyp. red.).

Osobiście św iadek otrzym ał wiadomo 
ści o przebiegu „manewrów" dopiero

Konserwatyści niezadowoleni z mowy Mac Donalda
G rupa członków partji konserw atyw 

nej, zwolenników ceł ochronnych zebra
ła się wczoraj wieczorem celem omó 
w ienia deklaraq'i Mac Donalda.

Mówcy wyrażali swe niezadowolenie

z powodu nieuwzględnienia w mowie 
tronowej spraw y ceł ochronnych.

Rezolucji żadnej nie powzięto. Nale 
ży przypuszczać iż zwolennicy ceł o- 
cbromnych złożą w parlam encie wnio
sek wyrażający ubolewanie z powodu

pominięcia w mowie tronowej spraw  cel 
ochronnych i z żądaniem stw orzenia spe 
cjalnej komisji parlam entarnej, celem 
przyśpieszenia prac nad  nową taryfą 
celną.

Burza w Kanale La Manche
W kanale La Manche od 12 godzin 

szaleje silna buwza. Wiatr chwilami o- 
siąga szybkość 100 kim. na godzinę i 
podnosi falę wysokości piętrowych do
mów.

Ulice w Portmouth zalane są wodą, 
w  niektórych miejscach na wysokość 1 
metra. Mieszkacy Santgate oraz Has
tings opuścili sw e domy, stojące w  po 
bliżu wybrzeża morskiego. Wzburzone

s. o. s.

fale wyłam ały drzwi i okna w domach 
rybackich w  m. Pathan. Porty  rybackie 
w  St. M arrys oraz Scilly zostały z n a 
czone przez fale. Ruch parowców przez 
kanał La Manche ustał prawie zupełnie.

Okręt w niebezpieczeństwie
Ra dj ostać je nad zatoką Biskajską o- 

debrały z pokładu sterow ca „Gorgios" 
sygnały wzywające pomocy. W krótce 
potem  otrzym ano radjotelegram  z po

k ładu  pew nego parow ca francuskiego, 
k tórego kapitan  donosił, iż zdoła u ra
tować część zaogi „Gorg osa" jednakże 
na pokładzie pozostało 18 ludzi. Na tem

korespondencję skończono. Dotychczas 
nie wiadomo, jaki los spotkał parow iec 
„Gorgios" ponieważ radjostacja okręto 
wa nie daje żadnego znaku życia.

^następnego dnia; poszczególne „oddzia
ły" milicji maszerowały do Ząbkowic, a 
w drodze zostały rozproszone przez po
licję, ponieważ nie m iały pozwolenia 
na przem arsz; pomimo to do Ząbkowio 
przybyły, tutaj w „Domu Ludowym od
bywało się zebranie z przemówieniem 
m. in. osk. Dubois: „Informatorzy" świad 
ka, którzy byli również na zebraniu, w y
dali o „zachowaniu się" osk. Dubois 
„niekorzystną opinję". Osk. Dubois „po
depta! godność wywiadowców". (Fak
tycznie tow. Dubois, spostrzegłszy w y
wiadowców, wyraził się: „trzeba prze
pędzić szpiclów" — Przyp Red.).

W ćwiczeniu wzięli udział tylko człon 
kowie milicji, chociaż „nie wykluczo
ne", że byli i członkowie TUR.

Przew. Hermanowski: — Jak ie  były 
cele m anewrów?

Świadek: — Chodziło o przeliczenie 
i wypróbowanie siły partji.

Świadek opisuje, że w 1929 r. PPS w 
Zagłębiu rozw inęła b. energiczną dzia
łalność. Odbywały się „odprawy' po
szczególnych dzielnic milicji. W Do
mu Ludowym w  Sosnowcu Tadeusz Do
browolski, okręgowy kom endant milicji, 
na pewnem tego rodzaju zebraniu poru

szał sprawy organizacyjne milicji. 
Sporządzano w ykazy członków Partji, 
zdolnych do  milicji do 45 roku życia. 
To świadek nazywa przygotowaniem 
„pospolitego ruszenia", były odprawy 
zebrania, wywiady „z rysunkam i na  ta 
blicy". W  sprawie broni św iadek stw ier
dza, iż członkowie partji mieli p rzew a
żnie pozwolenia na  noszenie broni. W 
okresie wyborczym w ładze odebrały 
n iektóre zezw olenia i skonfiskowały 69 
rewolwerów. Nie wykluczone, iż było 
sporo broni bez zezwolenia.

Świadek omawia następnie przem ó
w ienia działaczy PPS w związku z ich 
wzmożoną działalnością wiecową w 
końcu 1929 r. Na pewnem zebraniu pos. 
Stańczyk w yraził się, iż „członkowie 
Rządu są łapownikam i". Innych mów
ców  dokładnie nie pam ięta, ale po
siada notatk i i jest gotowy przeczytać
iePrzew,: — Czy inne parfcje nie pro
wadziły akqji na tereniie Zagłębia?

Św.: — Na terenie Zagłębia działal
ność prowadziła przedewszystkiem PPS.

Świadek opowiada dalej jakoby we 
wrześniu organizacja milicji PPS na te
renie Zagłębia przeszła na system 
„piątek". Liczba „piątek i ich działal
ność była zakonspirowana i świadek 
żadnych szczegółów odnośnie „piątek
nie ma.

Dokończenie dnia w jutrzejszym numerze.

B loczek  N r. 9. u p o w ażn ia jący  do 
zb ie ran ia  sk ła d e k  n a  fundusz  p ra s o 
w y  „R o b o tn ik a" , w y d an y  n a  n azw i
sko  tow . p o s ła  K az im ierza  D o b ro 
w olsk iego , w obec  zagub ien ia  u n ie 
w ażn ia  się.

Nad mogiłą towarzysza Cooka
W IELKIEGO W O D Z A  ANGIELSKICH G Ó R M K Ó W  I W IELKIEGO  

P R Z Y JA C IE L A  G Ó R NIK Ó W  POLSKICH
Towarzysz Cook nie żyje,..
Czyż można się pogodzić z tą  nieu

błaganą praw dą?... A  jednak bezlitosma 
sn rerć  zgasiła życie jednego z najlep
szych z pośród wodzów klasy robotni
czej świata.

Tow. Cook, ten  tw ardy jak p raca gó
rnika, górnik i wódz górników nietylko 
swojego kraju, ale górników wszyst
kich krajów, przestoi pracować i w al
czyć o urzeczyw istnienie wielkie'* wy
zwoleńczych ideałów p rj.e ta rja .*  gór
niczego. Śmierć okrutna przerw ała, ten 
pracow ity i pełen  wysiłków, żywot. A 
życie tow. Cooka było napraw dę tw ar
de, jakby się w  miem ześrodkow ala ca
ła  ciężka dola tych, którym  przewodził.
Syn górnika, idzie już w 14-tym rrk u  
życia do ciężkiej pracy w k o p an i. P ra
cuje ciężko, aby zarobić na kaw ałek 
chleba. A potem... pow ta-za się zwyk
ła, a tak  pełna dram atycznego przebie
gu, historja życia górnika: ulega niesz
częśliwemu wypadkowi. Zwały spidają- 
cego węgla strzaskały  Mu nogę i złama
ły  kilka żeber.... Szpital.... W alka ze 
śmiercią... .i znowu powrót do kopalni 
z jako tako zagojonemi ranami.

Silny charak ter tow. Cooka nie daje 
się izmódz przeciwnościom losu. Obok 
wyczerpującej siły  i nadszarpniętego 
wypadkiem  zdrowia pracy w kopalni, 
pracuje tow. Cook nad pogłębieniem i 
rozszerzeniem  własnego uświadomienia 
społecznego. W e dnie ciężka praca w 
kopalni; wieczorami, do późnej nocy, 
p raca  nad sobą i p raca  nad zorganizo
waniem w  organizacji zawodowej swo
ich w spółtowarzyszy pracy. To też 
w krótce staje się tow. Cook wśród gór
n ik ów  swojej kopalni, a potem całego

okręgu górniczego, jednym z najczyn- 
niejszych pionierów pracy organizacyj
nej i myśli socjalistycznej. Towarzysze 
górnicy widzą już wówczas, w tym cią
gle czynnym organizatorze, przyszłego 
swojego W odzav, W ysyłają Go na koszt 
organizacji, dla pogłębienia wiedzy teo 
retycznej na U niw ersytet ,skąd, po od
byciu kursu z dziedziny nauk ekonomi
czno - społecznych, w raca i zostaje w y
brany na stanowisko okręgowego sekre
ta rza  Związku Górników. Na stanow i
sku tem daje się poznać nietylko jako 
zdolny organizator i poryw ający mów
ca - agitator ale także jako doskonały, 
szybko orjentujący się tak tyk  w wal
kach zawodowych. Te zalety wysuwają 
go szybko na czoło działaczy, nietylko 
wśród górników, ale wśród całej klasy 
robotniczej Anglji. Zostaje wybrany na 
stanow isko generalnego sekretarza, a 
więc faktycznego kierow nika Związku 
Górników, jednego z maijWpływowszych 
bo liczącego miijon członków. W tym 
charak terze wchodzi do Rady General- 
nej Angielskich Związków Zawodowych 
i Egzekutywy Międzynarodówki Górni
czej. G łęboka i niczem nie zachwiana 
wiara, że droga do wyzwolenia klasy 
robotniczej z ucisku kapitalistycznego 
prow adzi jedynie przez walkę świado
mej i dobrze zorganizowanej ar raj i pro
letariatu, staje się omal że nie w yłą
czną dewizą działalności tow. Cooka.

Pam iętny i  jedyny co do rozmiarów, 
w  dziejach ruchu robotniczego, strajk 
angielskich górników, to jakby ducho
w e odbicie całej istoty tow. Cooka. On 
był twórcą i duszą tej gigantycznej wal
ki. Uparty aż do fanatyzmu, odpowia
dał na wszystkie wątpliwości przyja

ciół i zarzuty wrogów podczas tego 
strajku jednem lapidarnem zdaniem: 
„Ani jednego pensa obniżki płac, ani je
dnej minuty przedłużenia czasu pracy".
Przez cały długi okres strajku, ani na 
moment nie załamał się w zwątpieniu. 
Praw ie jednocześnie agitował pisał, 
konferował. Nikt nigdy nie odkrył ta 
jemnicy, kiedy odpoczywał i jak mógł 
być wszędzie jakby jednocześnie.—Kie
dym Go odwiedził w Londynie, w 6-m 
miesiącu strajku, i w przyjacielskiej roz 
mowie wyraziłem wątpliwość, czy strajk 
uda się wygrać, chwycił mnie poryw 
czo za ręce, popatrzył długo uparcie w 
oczy i rzekł: „słuchaj, mówię to po raz 
pierw szy tylko Tobie — dziś wiem, już, 
że strajku nie wygramy, ale go będę 
prow adził do końca — tak  długo, dopóki 
górnicy nie zażądają, aby strajk  zakoń
czyć". — „My tracim y pozornie dużo, 
łeez — w  stosunku do stra t kapitali
stów  — bardzo mało. Jesteśm y tylko 
bardziej głodni podczas strajku, aniżeli 
w tedy, kiedy pracujemy. Kapitaliści tra 
cą nietylko zyski; strajk  kruszy podsta
wy ich panowania. — Jednego się tylko 
boję, aby się strajk  nie załam ał i górni
cy nie stracili w iary w organizację. — A- 
byśmy strajk  tak  so l’darnie zakończył’, 
jak go zaczęliśmy, bo wówczas zaraz bę
dziemy się mogli przygotowywać do roz
poczęcia nowej walki".

Górnicy nie wygrali strajku, ale i ka
pitaliści nie mogli sobie powinszować 
wygranej. Jeden  z największych poten
tatów  kapitalistycznych Anglji tak' scha
rak teryzow ał klęskę górników, a  wygra
ną swego obozu: „jeszcze jedna taka wy
grana, jak obecna, a poniesiemy klęskę, 
z której się już nie podźwigniemy". G ór
nicy angielscy zaś nie poszli za podszep
tami srwoich wrogów i nie zrobili, jak im 
radzono, odpowiedzialnym tow. Cooka 
za przegrany strajk, ale, darząc Go jesz
cze większem zaufaniem, spotęgowanem 
aż do miłości, zaczęli wcielać w życie za

raz po strajku Jego drugie hasło: „Prze
graliśmy, bośmy byli tym razem słabsi od 
naszych wrogów, następnym razem mu
simy być silniejsi" — tworząc w krótkim  
czasie na nowo wyczerpany podczas 
strajku fundusz strajkowy, w  wysokości 
miljona funtów szterlingów, t. j. około 
40 miljonów złotych. Stali się wnet orga
nizacyjna i finansowo silni i przygoto
wani do nowej walki.

Burżuazja chciała zrobić z tow. Cooka 
komunistę, a komuniści chcieli, aby tow. 
Cook był komunistą. Ale tow. Cook ni
gdy nie był komunistą.

Ja k o  bliski przyjaciel znałem Jego 
stosunek do komunistów. Często na ten 
tem at szczerze dyskutowaliśmy. Z grun
tu uczciwy, wierzył, że będzie można z 
komunistami współpracować na tych od
cinkach, w  których me dzielą nas za 
sadnicze różnice poglądów. Znał idee 
komunistyczne, nie znał komunistów. To 
też kiedy się zetknął bliżej w  praktycz
nej działalności z przew rotną taktyką 
szantażu i kłam stw a komunistów, zwró
cił się z tak ą  samą stanowczością prze
ciw nim, z jaką pragnął przedtem  dopro
wadzić do współpraęy, Kiedy Mu pó
źniej robiono zarzut, że się mylił w swo 
jej ocenie możliwości współpracy z k o 
munistami, odpowiadał: „Nie to mnie
boli, że się pomyliłem, ale boleję nad 
tem, ie  komuniści są tak przewrotni, że 
n'e można z nimi dojść do porozumienia 
i uczciwej współpracy tam, gdzie nas nic 
nie dzieli, a wszystko łączy".

Do Polski i polskich towarzyszy, 
a zwłaszcza górników, odnosił się 
tow. Cook z dziwnym, jak na A n
glika, sentym entem . Nie wiem, skąd 
zdobywał wiadomości o naszej prze
szłości, o naszych w alkach rewolucyj
nych za caratu, o ucisku narodowym w 
zaborze pruskim. Ale zawsze skądś się 
o czemś dowiedział. A potem musia
łem Mu długo i mozolnie — niestety  
przy pomocy tłumacza, często towarzy

sza niemieckiego, wyjaśniać daną s p ra 
wę w  szczegółach. Aby nas bliżej p o 
znać, robił wszystko, aby się m iędzyna
rodowy Kongres Górników odbył w 
Polsce. A  po  Kongresie, mimo naw ału 
pracy, został przez cały tydzień, by zo
baczyć kraj i zetknąć się bezpośrednio 
z górnikami. Przem aw iał w Krakowie, 
Katowicach i Sosnowcu. Mówił z dzi
wnie trafną oceną o naszej przeszłości 
i teraźniejszości. Mówił zaś z takiem  
przejęciem  i tak  w nikał do duszy słu 
chaczy. że byłem pierw szy raz świad
kiem jak górnicy słuchają przemówienia 
w  obcym języku, mieli łzy w  oczach. 
Kiedy, kończąc swoje przemówienie na 
zgromadzeniu w Katowicach, zwrócił 
się do mnie z namiętnym, jakby ze zbio
rowej duszy wszystkich robotników  an- 
gieliskich wydobyłem i przyniesionem 
do Polski zapewnieniem, żebym przyjął 
od Niego symboliczny uścisk dSoni jako 
dowód solidarności i braterstwa angiel
skiej klasy robotniczej z polską klasą 
robotniczą zgromadzeni, nie rozumiejąc 
słów, zrozumieli raczej sercem treść ich, 
porwali się z miejsc i zgotowali tow. 
Cookowi gorącą i żywiołową owację. 
A On wówczas, jakby w idział oczami 
duszy tę przyszłą zjednoczoną klasę ro
botniczą wszystkich narodów  w jedną 
zgodną wolnych ludzi rodzinę, nie mógł 
powstrzymać łez wzruszenia, k tóre w e
zbrane potoczyły się po  Jego zawsze 
tak zawziętej, twarzy.

Takim Go widzieli ostatni raz polscy 
górnicy. Dziś już nie żyje... Ale żyje i 
żyć będzie w śród nas praca, której po
święcił swoje życie... W ięzów solidar
ności ,ktdremi związał w jedną armję 
górników wszystkich krajów, nikt nie 
będzie w stanie rozerwać. A wśród nich 
najmocniejszemi pozostaną te, jakie 
przez tow. Cooka zadzierzgnięte zosta
ły  między nolskimi i angielskimi górni- 
kamL

Jan Stańczyk.
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Proces brzesKi
Dokończenie rozprawy wtorkowej

DALSZY C’ĄG ZEZNAN 
PORZYCKIEGO

Adw. Rudziński ustala następnie 
przez kilka pytań, że kiedy Pórzycki 
poraź pierwszy rozmawiał z Dzięgie- 
lewskim — odrazu była mowa o „piąt
ce".

Adw. Barcikowski: Czy pana nie zdzi
wiło, że ludzie poraź pierw szy widzą
cy pana mają taki zbytek zaufania do 
pana?

Świadek: Nie zwracałem na to uwagi.
Adw. Barcikowski analizuje w szyst

kie trzy  zbiórki „piątki" i zapytuje: 
„czy to wszystko nie zrobiło na panu 
wrażenia, że to są środki do w ypróbo
wania pana?

Św.: W takim celu nie trzeba było
tworzyć „piątki".

Adw. Dąbrowski ustala dalej, że z 
Dzięgielewskim Pórzycki rozm awiał po 
raz pierw szy wszystkiego około 20 mi
nut, a z Jagodzińskim  około 15 minut. 
„Czy do chwili zaproponowania zama
chu, dłuższej rozmowy z obydwoma pan 
nie prowadził.

Św.: Nie.
Adw. zam ierza dalej badać świadka 

w formie potw ierdzenia przez niego p e 
wnych wniosków, jakie stąd płyną.

Przew. Hermanowski oponuje prze
ciwko temu.

Świadek ciągnie dalej swoją odpo
wiedź: „Ale często rozmawiałem i w ię
cej z Dzięgielewskim- później w lokalu 
„Robotnika". Pórzycki zeznaje, że były 
poruszone różne rzeczy drobne, ale 
i ważne.

Adw. Dąbrowski: To może te  ważne 
świadek przytoczy?

Świadek, okazuje się, że nie pam ięta. 
Przypom ina sobie tylko, że pytano go, 
czy nie zna jakiego „pyrotechnika".

Adw. Dąbrowski: To nowość; dlacze
go świadek nie zeznał tego u sędziego 
śledczego?

Św.: Nie pytano mnie.

„PEWNA CZĘŚĆ ODPOWIEDZIAL
NOŚCI".

•  Adw. Czernicki: Czy słysząc o za
mierzonym zamachu na życie m arszał
ka, pan zaprotestow ał?

Świadek: Nie.
Adw.: W ięc jeśli pan był w  „piątce", 

to przecież pew na część odpowiedzial
ności spadłaby, w razie zabójstwa, na 
świadka. Dlaczego pan nie zgłaszał 
sprzeciw u?

ŚW.: J a  nie odzywałem się wcale.
Adw. Dąbrowski: Słyszał pan, żeby 

mówiono o rzucaniu jakiegoś granatu?
Św.: Tak mówili między sobą różni 

ludzie na W areckiej.
Adw.: Kto taki, czy milicjanci?
Św.: Milicjanci i nie milicjanci. Mó

wiono, że granat rzucić trzeba z za 
chłopów.

Adw. Rudziński: Gdzie pan teraz p ra
cuje?

Św.: Nigdzie.
Adw.: A za całą pracę w wywiadzie 

ile pan otrzymał?
Św.: Tylko to otrzymałem, co mi w 

myśli św iadek Źróbik ofiarował, te kil
k a  tysięcy (świadek uśmiecha się z iro- 
niją).

Adw.: Jak ie  względy kierow ały
świadkiem, że doniósł władzom?

Św.: Nie chciałem przyczynić się do 
zabójstwa.

ŚWIADEK W OGNIU PYTAŃ.
Tow. Dubois: Świadek zeznawał że 

jeszcze komuś czyniono propozycje or
ganizowania „piątek". Komu mianowi
cie to proponowano?

Św.: W noszę to z rozmowy z posłem 
Dzięgielewskim.

Tow. Dubois: Ale czy świadek wie 
komu proponowano rzekom e organizo
w anie „piątek", czy może pan powie 
nazw isko?

Św.: Nie wiem.
Przewodniczący: Czy to znaczy, że 

św iadek tylko wnioskował o organizo
waniu „piątek"?

Św.: W nioskuję tylko z rozmowy z
Dzięgielewskim.

Tow. Dubois: Ale nazwisk pan nie
w ie?

Św.: Nie wiem.
Tow. Dubois: Pan powiedział, że o- 

trzym ał pan biuletyn od kogoś z tow a
rzyszy. Od kogo mianowicie?

Św.: Otrzymałem odezwy od Obar-
skiego.

Tow. Dubois: Nie chodzi o odezwy, 
lecz o biuletyn. *

Św.: Biuletynów nie otrzymywałem.
Prokurator: A pan zeznawał o biule

tynach, że je otrzym ał?
Św.: Nie pamiętam... daw ał mi je...

Raczyński.
Tow. Dubois: Świadek powiedział, że

jak się komu daje b rjń , to ten winien 
strzelać. Czy podczas rozłamu w PPS,
0 ile pan istotnie otrzym ał rewolwer, 
to pan też musiał z niego strzelać?
1 c-zy pan strzelał?

Św.: W tedy to była broń dla samo
obrony.

Tow. Dubois: A czy 14 w rześnia też 
n ia  chodziło o sam oobronę? O ile na
turalnie pan tę broń otrzymał.

Św.: O tern nikt nie mówił.
Tow. Dubois: Dlaczego nie uważał

pan za karygodną samoobronę w cza
sie rozłamu, a uważał ją za karygodną 
w dniu 14 września, kiedy też mogli 
napaść bebesowcy lub komuniści?

Św.: Bo w tedy byłem więcej zaco
fany.

Tow. Dubois: A teraz pan jest mniej 
zacofany?

Św.: W cale nie jestem zacofany.
Tow. Dubois: Świadek był areszto

wany r. 1930?
Św.: Tak.
Tow. Dubois: A dlaczego został w y

puszczony i nie wytoczono mu sprawy, 
gdy współaresztowanym  wytoczono pro
ces o t. zw. zamach bombowy?

Św.: Tego nie wiem.
Tow. Dubois: Czy świadek widział w 

więzieniu na „Pawiaku" Obarskiego?
Św.: Tak.
Tow. Dubois: A czy świadek nie mó

wił Obarskiemu, by odwrócić uwagę 
od siebie, iż rzekomo Szulman, który 
jest porządnym  człowiekiem, sypie i że 
on jest prowokatorem , a mówił to 
św iadek już wtedy, gdy sam spełniał tę 
rolę, k tórą zarzucał Szulmanowi?

Św.: Nie mówiłem tego.
Tow. Dubois: A jeśli ja to stw ierdzę?
Św.: Proszę bardzo... proszę o kon

frontację z Obarskim.
Tow. Dubois: Ale świadek rozmawiał 

w więzieniu z Obarskim?
Św.: Tak.
Adw. Rudziński: W edług pana, w ja 

kim celu organizowano „piątki"?
Św.: Dla samoobrony.
Adw.: Czy pan  zna M ieszczanka?
Św.: Tylko z widzenia.

ŚWIADEK NOWAKOWSKI
Świadek Nowakowski, funkcjonarjusz po

licji w Białymstoku, recytuje jednym tchem, 
że był na wiecu posła Dubois, który kryty
kował rząd, mówił, że w policji jest stoso- 

i wana prowokacja, że rząd Piłsudskiego dą
ży do zmiany Konstytucji, o fałszerstwach 
przy wyborach.

Adw. Benkiel: A czy pan nie wie, że 
w szeregu miejscowościach Sąd Najwyż
szy unieważnił wybory?

Św.: Tak, wiem o tern,
Adw. Rudziński: Czy dążenie do o- 

brony Konstytucji jest karygodne?
Św.: Zależy, w jakiej formie.
Adw.: A jeśli chodziło o tych, co m ie

li łamać Konstytucję siłą? To byłoby 
karygodna obrona?

Św.: Tak.-

ŚWIADEK KOZŁOWSKI 
I CZĘSTOCHOWSKIE PLOTKI
Św, Hipolit Kozłowski, kierownik w ydzia

łu  bezpieczeństw a w Częstochowie, dobrze 
znany z poprzednich procesów, mówił bar
dzo obszernie o „wrogim stosunku PPS do 
rządu" i marsz. Piłsudskiego i przytacza u- 
stępy z różnych „niebezpiecznych" prze
mówień działacza PPS w Częstochowie, De- 
ćerk i: „że krew  niewinnie przelana robot
ników, trzeba wylać na głowę marsz. P ił
sudskiego, aby go zatopiła. Usłyszeliśmy 
znowu ową historyjkę „o złotej ku/li", k tó 
ra będzie godna głowy marsz. Piłsudskiego, 
o tern, że pos. Kaźmierczak wiózł autobu
sami na  Kongres krakow ski uzbrojoną mi
licję, że ćwiczono tę milicję itd.

Świadek Kozłowski nie pominął w swej 
opowieści i historji tragedji częstochow 
skiej, stw ierdzając, że partja  musiała w ie
dzieć o zabójstwie, przygotowanym  przez 
Kostrzewskiego, bo przew odniczący OKR. 
w Częstochowie miał na spraw ie często
chowskiej wyrazić się, że gdzie rąbią drwa, 
tam w i ó r v  lecą",

Świadek Kozłowski ośw iadczył m. in., że 
copraw da zapytany „w potocznej rozmo
wie" o tę „kulę" Dederko, śmiał się i u trzy
mywał, że to  żart, k tó ry  jednak w szeregu 
innych przyczynił sie do wychowania takich 
ludzi, jak Kostrzewski"... i że w  ciągu ro
ku 1930 skonfiskowano w Częstochowie 100 
rew olw erów  i 6 karabinów,

Prok. Rauze: Czy nie mówił pan, że 
poseł Kazimierczak wiózł bojówkę na 
Kongres do K rakow a?

Św, Tak. Zorganizował ją Czempliń- 
ski, ten sam, co był oskarżony w pro
cesie częstochowskim. Mówił naw et lu
dziom, że tam będzie gorąco.

Prok. Rauze: Czy Czempliński był
przewodniczącym Tura?

Św.: Był nim najpierw Kostrzewski, 
a potem  Kaczyk.

Prok. Grabowski: Czy ta  broń skon
fiskowana należała do członków milicii
PPS?

Św.: Czasem tak.
Adw. Dąbrowski: Czy może pan wy

mienić nazwiska tych milicjantów, u 
których znaleziono broń?

Św.: Nie mogę z pamięci przytoczyć. 
Nie wiedziałem, że ten m aterjał będzie 
mi potrzebny. Byłbym przywiózł,

Adw.: Mówił pan o tych strasznych 
rzeczach, co mówił Dederko. Czy on 
przebyw a w więzieniu?

Św.: Nie. obecnie na wolności.
Adw. Dąbrowski: Czy pan twierdzi, 

że Dziuba powiedział o tych wiórach, 
co lecą, w związku z zabójstwem, czy 
w związku z inną spraw ą?

Św.: Proces toczył się o -zabójstwo.
Było to głośne w kraju i zagranicą,

Adw.: A może to chodziło o usunię

cie pepesowców z Kasy Chorych?
Św.: Ta uwaga była obosieczna, bo

przecież zabity Furm ańczyk był inspek
torem  Kasy na miejsce Chojnackiego.

Adw.: A czy na sprawie pytano Dziu
bę czy to PPS zabiła Furm ańczyka?

Św.: A czy któryś z działaczy PPS
powiedziałby, że to partja go zabiła? 
Myślę, że uwaga o tych wiórach tak 
mu się wyrwała, bo był zdenerw ow a
ny pytaniam i sądu.

Adw. Landau: Czy były jakieś proce
sy w związku z odkryciem u różnych 
ludzi broni?

Św.: Było kilka.
Adw. Honigwill: A co miało miejsce 

w dniu 14 października w Częstocho
wie?

Św.: Była manifestacja, k tó ra  pod
wpływem wiadomości o wykryciu za
machu na marsz. Piłsudskiego zdemolo
wała lokal PPS.

Adw.: Czy świadek wie co uległo
zniszczeniu w czasie tego demolowa
nia?

Św.: Zabrano sztandary z r. 1905, a 
drzewce spalono.

Adw.: A czy panu nie mówiono, ja
ki był stosunek Kostrzewskiego do lo
kalu partyjnego i jak on przyjął w ia 
domość o tern, co się stało?

Św.: Mówiono podczas śledztwa, że 
był bardzo przyw iązany do lokalu p a r
tyjnego i że płakał, dowiedziawszy się
0 tem, co się stało.

Adw.: Czy świadek wie, że Kaczyk
1 Czempliński byli uniewinnieni?

Św.: Tak.
Adw.: A świadek wie, kim byli g łó

wni świadkowie oskarżenia, Siwek i 
Bielobratkowa? Czy świadek wie, że 
akt oskarżenia przeciwko Siwkowi za
w ierał 20 zarzutów  przestępstw ?

Św.: Słyszałem.
Adw,: A wie świadek, kim jest Bie

lobratkow a i jej rodzina?
Św.: Wiem, że jej bracia są złodzie

jami recydywistami.
Adw. Benkiel: A czy była spraw a o 

zdemolowanie lokalu PPS?
Św.: Wiem, że było tylko śledztwo.
Adw.: W iedział pan, że Kazimierczak 

wiózł bojówkę na Kongres?
Św.: Tak.
Adw.: A świadek kazał rewidować

autobusy?
Św.: Nie, bo nie było potrzeby, było 

zresztą zadużo ludzi... i nie było roz
kazu.

Adw.: A jak wrócili z Krakowa, to 
pan zarządził u nich poszukiwanie 
broni?

Św. (stropiony): Nie.
Adw. Rudziński: Pan czytuje spra

wozdania z procesu brzeskiego?
Św.: Czasami.
Adw.: Twierdził pan, że na wiecach 

mówiono: nie boimy się wojska, bo na-

Na przemyskim froncie wyborczym
Po rozpisaniu wyborów w okręgu 

przemysilcim B. B. odkom enderow ał k il
kunastu posłów do „pomocy" p. gene
rałow i Galicy. O urządzaniu publicz
nych wieców za jedynką, zwłaszcza po 
wsiach, nie może być mowy. To też 
poselska brygada B. B. zadaw alnla się 
badaniem terenu, konwentyklami, pctli- 
ojantam ' i starostam i.

Na 8 b. m. zwołał Centrolew szereg 
wieców zarówno w samym Przemyślu, 
jak i w  okręgu. Prem aw iali w śród o-

0HYDNY NAPAD
Onegdaj wieczorem bojówka, złożo

na z czterech komunistów - akadem i
ków, dokonała w pobliżu dworca W i
leńskiego napadu na członka zarządu 
Z. N. M. S. Pobitemu laskami naszemu 
towarzyszowi udało się wkońcu w yr
wać z rą k  prześladowców i dobiec do 
taksówki.

Piętnujem y tę bandycką napaść, przy
pominającą endeckie wystąpienia z o- 
statnich dni. W edług oświadczenia je
dnego z napastników  napad ten miał 
pozostaw ać w związku z niedzielnym 
wiecem, urządzonym przez Z. N. M. S. 
i „Ogniwo" przeciwko zajściom anty
semickim. Sądzimy, że z tej strony na
w et endecy nie spodziewali się sojusz- j 
ników.

gromnego entuzjazmu ttów. Kaczanow
ski, Kłuszyńska, Dobrowolski, Mikoła
jewski, Beluch, Pilch, GrossfeLd i ob. 
Krysa.

W wiecach uczestniczyło kilka tysię
cy wyborców i wyborczyń, a każde wy
powiedzenie słow a „Brześć" wywoły
wało huragany oklasków na cześć oskar 
żonych.

Ciekawe, że na wszystkich wiecach 
mówcy z całą otw artością mówią o gro 
żących oszustwach wyborczych, a przed 
istawieiele w ładzy nie czują się wcale 
dotknięci na honorze...

W praw dzie Sąd Najw. uniewinnił wy 
bory, jednakże nie słyszeliśmy, aby win 
ni dokonanych nadużyć zostali pocią
gnięci do odpowiedzialności, chociażby

na podstaw ie ustawy, „poprawionej" 
dekretem  Prezydenta.

W yborcy zdecydowani są bronić czy
stości wyborów.

W iece tow. posła Dobrowolskiego 
odbywały s;ę z przeszkodam i zarów no 
ze strony „sanacji" jak i przedstaw icie
li starostwa. ,

Spodziewany jest przyjazd na ostatni 
tydzień kilku wybitnych działaczy PPS 
i stronnictw a ludowego.

W ybory w  Przem yski em nabrały  spe
cjalnego znac-ienia, ze względu na to 
czący się proces, w którym  głównym o- 
skarżonym j es ' tow. Herman Liberman, 
ukochany wódz przemyskiego pro le tar
iatu.
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Dr. m ed . ULIŃSKI
o r d y n a to r  s z p i t a la  c h o r ó b  w e n e 

r y c z n y c h  i  s k ó r n y c h
Przyjmuje od 12-ej do 1 ej.

Dr. Z. FA JN C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a 
l i z y  k r w i. 1 r z y jm u je  9 r. — 7  w . 795

161-sza konfiskata „Robotnika"
Pierwsze wydanie onegdajszego „Ro- . Jest to 161-sza konfiskata naszego 

botnika" zostało skonfiskowane za dwa i pisma za rządów Sanacji i 79-ta w ro- 
ustępy (po kilka słów) z nekrologu, po- ! ku bieżącym, 
święconego tow. Zygmuntowi Markowi. J  - - - - - - - -

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw an ie  p ra c y
GOSPODYNI I KUCHARKA poszukuje 

j akie j kol wiek pracy, może by na wyjazd. 
O ierty składać do „Robotnika" dla „Gospo
dyni".

FRYZJERSKI zdolny pracownik obejmie 
natychm iast każdą posadę. Zgłoszenia: An- 
chimowicz W ł„ B iałystok, Koszykowa 13.

TECHNIK-M IERNICZY z kilkuletnią p ra 
ktyką ( w b. zaborze pruskim ), słuchacz 
;Wolnej W szechnicy (ekonomja) szuka po
sady, zajęć (charakater pracy oobjętny) w 
godz. dziennych. Stan. Tucholski, ul. W ol
ska 44, Ognisko Oświat.

SZYJĘ PO DOMACH PRYWATNYCH, 
PRZERABIAM, REPERUJĘ TANIO. Rów
nież mogę zgodzić się do starszego dziecka 
z szyciem. Browarna 22 m. 4.

INTELIGENTNA PANNA przyjmie dzie
ci na spacery. W iadomość: Przem vstowa
36 — 18, P, Kaźmierczak.

si synowie są w wojsku,.. Czy nie wy
czytał pan tego obecnie w prasie?

Św.: Nie.
Adw.: A czy o tych ludziach uzbro

jonych w autobusach, to przypadkiem  
nie plotki częstochowskie?

Św.: Nie, słyszałem o takich przygo
towaniach.

Adw.: Czy pan meldował o kursie w 
Zawodziu władzom centralnym ?

Św.: O kursach, organizowanych
przez władze wojskowe, nie melduje 
się.

Adw.: Czy wie pan, że w sprawie
0 tę „złotą kulę" D ederkę uniewinnio
no? ł

Św.: Tak.
Adw.: A ileż razy jeszcze na tej sa

li pan będzie mówił o tej „złotej kuli", 
choć pan wie, że D ederko jest un ie
winniony?

Przewodniczący: Uchylam to pytanie.
Adw. Rudziński: A czy o tem znale

zieniu 100 rewolwerów pan mówił sę
dziemu śledczemu?

Św.: Nie.
Adw.: Dlaczego?,..
Św.: Uszło to jakoś uwagi... i pan  sę

dzia Demant nie pytał... jakoś przeo
czyłem.

Adw.: Obaj panowie jakoś przeo
czyli.

ZNAMIENNE ZEZNANIA 
KOMENDANTA KURSU

Św. kpt. Kazimierz Szempliński z
Państwowego Instytutu Wych. Fizycz
nego na kursie częstochowskim, jako 
kierow nik i instruktor, stw ierdził to, 
co i na poprzednich procesach, że kurs 
był wychowania fizycznego i przyspo
sobienia wojskowego, że program miał 
taki sam, jak inne kursy tego typu, że 
odbywał się tylko jeden w ykład poza 
kursem  o historji socjalizmu i że w p rze
mówieniu posła Pużaka świadek nic 
podburzającego, ani antypaństwowego 
nie usłyszał... bo ^oseł Pużak mówił o 
przygotowaniu do obrony granic pań
stwa,

Kpt. Szempliński podkreślił ponadto, 
że kurs był zorganizowany z w iedzą 
władz wojskowych, że podlegał za 
tw ierdzeniu Min. Spraw W ojskowych i 
że byli nań „odkom enderowani" dwaj 
sierżanci z 27 pp.

Następny świadek sierżant Franciszek 
Rudło potw ierdził wszystkie powyższe 
szczegóły.

UCZESTNIK KURSU
Św. Piotrowski, kierow ca samocho

dowy z Częstochowy, od 1926 r. należy 
do „Strzelca". Na tydzień przed roz
poczęciem kursu w Zawodziu w stąpił 
do TUR, namówiony przez kolegę i po
jechał na kurs. Przedtem  przeszedł in
ne kursy wychowania fizycznego. Kurs 
w Zawodziu nie dał mu „nic nowego • 
Po części nawet zawiódł się w swoich 
oczekiwaniach, ponieważ sądził, że 
będą wykłady o broni, o rewolwerach 
a tego nie było.

Świadek stwierdza, że na kursie sły
szał, iż niektórzy uczestnicy mieli „bój
ki" w akcji wyborczej stąd  przypusz
cza, że to byli członkowie milicji, ale 
spotkał na kursie również i n ie człon
ków milicji, nprz. Dębkowski ze Lwo
wa interesow ał się tylko sprawą w y
chowania fizycznego. Świadek, chociaż 
należał do „Strzelca", z czem  nie krył 
się, żadnych przykrości z tego powodu  
ze strony uczestników  n ie cierpiał.

Świadek s ły sz a ł przem ówienia z oka
zji zakończenia kursu.

Tow. Pużak powiedział do uczestni
ków, żeby nabyte na kursie wiadomoś
ci, zużyli z pożytkiem  dla swojej par- 
tji. Żadnych „rewolucyjnych" zwrotów  
nie słyszał, bo byłby je zapamiętał.

Prok. Rauze: Czy świadek uczęszczał 
na zebrania partyjne?

Świadek, okazuje się że w krótce po 
kursie w ystąpił z TUR, ale od czasu 
do czasu poszedł na zebranie TUR. 
Na zebrania Partji nie chodził, ponie
waż nie wpuszczają na nie członków 
TUR, zwłaszcza nowowstępujących.

Prok. Rauze: świadek prawdopodob
nie będzie teraz negował swoje .zezna
nia poprzednie, że na tych zebraniach 
mówiono o marsz. Piłsudskim, wobec 
tego proszę o odczytanie zeznań świad
ka, złożonych w śledztwie.

Adw. Honigwill protestuje przeciwko 
tego rodzaju wpływaniu na świadka.

Świadek przypomina sobie pew ną 
„żywą gazetę" w Częstochowie, gdzie 
któryś z mówców rzekomo twierdził, 
że mamy w Polsce „rządy obłąkańcze
1 krzyknął: „Piłsudski do K ulparkowa", 
a wszyscy uczestnicy z zapałem skan
dowali: „Piłsudski do Kulparkowa' . J a 
kie to było zebranie, ;»Jna.kże 
dokładnie nie wie.
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M a so w e  re d u k c je  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u
Do ostatnich wiadomości o katastro 

falnej sytuacji na Górnym Śląsku do
chodzą obecnie nowe fakty.

Przedewszystkiem  Spółka „Giesche” 
zabiega o całkowite zamknięcie kopal
ni „Kleofas", względnie — o zezwole
nie na redukcję 2500 robotników we 
wszystkich kopalniach tej spółki.

Jeżeli chodzi o hutę „Bismarka" w 
Haidukach, to już wpłynął wniosek i 
lista redukcyjna, zawierająca 1535 na
zw’ sk robotników i 220 urzędników. Na 
hucie , Ba!ldon" w Katowicach zwolnio 
no 100 robotników, a 100 posłano na 
„urlop", z którego niema już powrotu.

Skandalem jest, że w tym samym cza 
sie przyjęto nowego dyrektora niejakie 
go Absolona.

(Kor. własna).

Również dyrektora huty „Rocam- 
mda", całkowicie unieruchomionej, prze 
niesiono do huty „Silesja" w Łipinach. 
Robotników zwolniono, dyrektora jed
nak przeniesiono do huty, która stale 
redukuje i urlopuje robotnikowi!

Pozatem nowe redukcje zapowiedzią 
no w hucie Paruszowskiej koło Rybni
ka. Ma być unieruchomiona całkowicie 
walcownia z przybocznymi zakładami. 
W tym wypadku pracę straci przeszło 
600 robotników.

Strajki w Łodzi — bez zmiany
Strajkuje 4.500 robotników w  przemysłach: jedwabniczym

i sznurowadlanym
Zwołana na w torek konferencja w 

sprawie strajku w przemyśle sznurowa
dlanym w Łodzi nie dała wyniku. Rów
nież nie uległa zmianie sytuacja w prze
myśle jedwabniczym.

•A j * *

Bagienko w „Strzelcu" i B. B. w Białej Podlaskiej
Potw orne wiadomości o sek re ta rzu  B. B.

Prezesem  B. B. na  Podlasiiu jest sen. 
B.B. i dyrektor Polsk. W ytw. Samolotów 
Czerwiński.

Pan ten  w swej pracy organizacyjno-

Zdemolowanie lokalu Be-Be w Świeciu
„G azeta Bydgoska" donosi ze Świe- 

cia:
„Dopiero teraz  wychodzą w Świeciu 

n a  jaw  szczegóły aw antury w  lokalu 
miejscowego. Be-Be i „Strzelca" w sobo
tę dnia 24 października.

Dnia tego w godzinach popołudnio
wych m iało się odbyć we wspomnianym 
lokalu zebranie zwolenników „sanacji". 
Zeszło sie około 30 „samatorów" ze Świe 
cia. Ja k o  referen t przyjechał z G rudzią
dza osławiony urzędnik pocztowy, Stoś- 
ko, zajmujący się niemal wyłącznie tylko 
propagandą na rzecz Be-Be.

Około godz. 5 po południu na  salę 
w kroczyła większa grupa „nieznanych 
spraw ców ", którzy  poturbow ali mocno 
Stośkę i kilku innych „sanatorów " resz
tę  uczestników  rozgonili „na cztery  wid- 
fry” (podobno „sanatorzy” czmychali, 
jak zające) i zdemolowali doszczętnie

całe wewnętrzne urządzenie lokalu, p o 
zostawiając — dosłownie —j cztey puste 
ściany.

Policja przeprow adziła dochodzenia, 
nie dały one jednak wyników. A reszto
w ano tegoż popołudnia, pod zarzutem 
brania udziału w  zajściu, trzech z pośród 
miejscowych lewicowców, zwolniono ich 
jednak w krótce z braku dowodów winy.

Be-Be-chowcy, lecząc guzy, zastana
wiają się obecnie głęboko nad kwestją, 
k to  spraw ił im „frycowe" i zniszczył im 
„gniazdo działalności pomajowej".

Opowiadają tak ie , iż były to  porachun
ki w ew nętrzne Be-Be. Grupa niezado
wolonych „sanatorów " wyraziła w ten 
sposób swoje obecne skrajnie opozycyj
ne przekonania. Zapewne śledztwo wy
kryje tajemniczych sprawców zdemolo
wania lokalu Be-Be w Świeciu",

politycznej posługuje się ludźmi o bar
dzo smutnej przeszłości lub teraźniej
szości. Przed miesiącem wspominaliś
my o prezesie k o ła  B. B., legionistów, 
peow iaków  i federantów  w  Terespolu 
n/B Rutkowskim, któremu, pod naci
skiem Rady miejskiej Terespola n/B. 
województwo i starostwo zmuszone 
było odebrać godność burm istrza za 
„sprawki", k tóre  przekazano p rokura
torowi.

Drugim filarem B. B. i sen. Czerwiń
skiego jest niejaki Juljan Abramowicz. 
Abramowicz m a bogatą przeszłość. W 
marcu b. r. dostarczyła nam grupa b. 
peowiaków dowodów, iż Abramowicz 
Juljan w listopadzie 1918 r. „jeździł z 
prusakami i pomagał wyszukiwać im za
łogi peowiackie..." W dn. 16.XI 1918 r, 
odbyła się straszna rzeź owych peow ia
ków przez Niemców w Międzyrzecu Po- 
diaskiem. W Nr. 3 m iesięcznika „Peo- 
w iak" (oficjalny organ Zw. Peowiaków, 
z kw :etn ia r. b.) można znaleźć w  o- 
świadczeniu p. t. „Mordercy pruscy w 
Międzyrzeczu", podpisanym przez pp. 
Barabaszową i Filipowicza, potwierdze
nie tych informacyj.
Otóż, mimo tych faktów z przeszłości 

b. funkcjonariusza kryminalnej policji, 
b. płatnika Pow. Zarządu Drogowego, 
k tóry  do dnia dzisiejszego nie wyliczył

Na marginesie plebiscytu alkoholowego
w Pruszkowie

Jego wpływ i znaczenie

I

Jak  wiadomo, niedawni odbyło się 
w Pruszkowie głosowanie w spraw ie 
sprzedaży alkoholu.

Złożono głosów 3017, co stanowi 23 
procent ogólnej liczby uprawnionych
do głosowania.

W iększość głosów, bo aż 2116 opo
wiedziało się za sprzedażą, gdy przed 
3 laty  znaczna większość była za zaka
zem.

Czy jest to  bankructw o zasady? My
ślę, że sąd taki byłby zbyt pospieszny: 
jest to tylko protest ludności przeciw 
bezkarności, która celowo uprawiano w  
ostatnim roku w Pruszkowie. Uprzytom 
nijmy sobie fakt, że równocześnie Rząd 
prowadził upartą walkę o pogorszenie 
ustaw y przeciwalkoholowej z sejmem, 
z lekarzami, z instytucjami społecznemi 
k tóre składał protesty, naw et z pewną 
częścią członków, zwłaszcza członków 
własnego stronnictwa. Nowa ustawa 
przeszła w Sejmie i Senacie większo
ścią głosów B. B. Cóż dziwnego, że 
równocześnie policja — mimo istnieją
cego zakazu — tolerow ała tak  dalece 
sprzedaż alkoholu w  Pruszkowie, że 
pokazywała palcem, gdzie można kupić 
wódkę. Sąd albo skazywał kupców na 
Parę złotych kary, albo naw et zwalniał, 
motywując, że skarb państw a nic nie 
stracił na tem, że nic wykupiono paten 
tu na sprzedaż alkoholu, bo tego pa- 

w Pruszkowie kupić nie wolno.
W obec tego wódka rozpanoszyła się 

niesłychanie i Pruszków już zupełnie 
inaczej wyglądał niż w  pierwszym ro
ku po plebiscycie, gdy naprawdę nie 
widvwało się tam pijanych.

Demoralizacja społeczeństwa przez 
czynniki zgóry, zrobiła swoje: poszli do 
głosowania z jednej strony przekonani 
abstynenci i zwolennicy ograniczenia 
sprzedaży alkoholu ze względów spo
łecznych, z drugiej strony — ludzie, pi
jący dużo i często, k t ó r z y  chcą mieć
tanią wódkę. 0**ół zniechęcony i zaw ie. 
dziony co do skuteczności prawa, nie 
głosował wcale.

Kara śmierci
zamieniona na dożywotne 

więzienie
Sesja wyjazdowa wileńskiego Sądu 

O kręgowego rozpatryw ała w trybie po
stępowania doraźnego sprawę zabój
stwa m ieszkańca wsi Dubice pow. Lidz- 
lciego, Feliksa Jonisa.

Oskarżeni o dokonanie zabójstwa 
Jerzy Miszkin i W. Smielewicz, skaza- i 
ni zostali na karę śmierci przez powie- 1 
szenie. Prezydent Rzeczypospolitej za- j 
mienił karę śmierci na dożywotnie w ię
zienie- 1

Rzecz ciekawa, że większość głosu
jących stanowili mężczyźni, zupełnie 
przeciwnie, jak przed 3 laty.

Mimo porażki moralnej, k tórą jest 
nieudany plebiscyt dla spraw y walki 
z alkoholizmem w  Polsce dziąłacze spo 
łeczni w Pruszkowie są zadowoleni, że 
się on odbył, że nie wprowadzono wód 
ki do sklepów automatycznie, jak na 
to nowe praw o pozwala.

Przez parę tygodni sprawa szkodli
wości alkoholu była ciągle na porząd
ku dziennym. Odbyło się 6 akademji z 
przemówieniami i produkcjami artysty- 
cznemi, ooświęconemi sprawie alkoho
lizmu. Przez tydzień trw ała wystawa 
na dwóch krańcach miasta — w gospo

dzie - świetlicy Tow, Klubów kobiet 
pracujących, a potem w lokalu Tow. U- 
niwersytetu Robotniczego. Na akade- 
mjach było do 2 tysięcy osób, wystawę 
zwiedziło do tysiąca osób. Rozsprzeda- 
no i rozrzucono moc druków, między 
innemi mowy posłów j senatorów P. P. 
S. w sprawie nowej ustaw y p. t.: „W 
walce o zdrowie ludu"

Tę ciekawą broszurę polecamy bar
dzo naszym czytelnikom.

To wszystko z pewnością zrobi swo
je w procesie uświadomienia szerok’ch 
mas społeczeństwa — o  to przecież i- 
dzie.

W ładysława Weychert-Szymanowska.

się z pieniędzy państwowych — p. Abra 
mowicz jest komendantem „Strzelca", 
członkiem Zirządu Zw. Legjomistów i 
Peowiaków (w okresie wojny służył w 
kancelarji), kom endantem  ochotniczej 
straży pożarnej, sekretarzem  B .B., oraz 
pracownikiem miejskich, wreszcie pracą 
ręką burm istrza St. Zakrzewskiego.

Szczytem cynizmu chyba jest to, iż 
ów Abramowicz. jako kom endant 
„Strzelca" paradow ał w dn. 4 paździer
nika r. b, w  M iędzyrzeczu Podlaskiem 
przy odsłonięciu pomnika ku czci pole 
głym Peowiakom. Protektorem  uroczy
stości był sam Prezydent Państw a, a 
gospodarzem p. sen. Czerwiński. Nieje
dnemu obywatelowi widok defilującego 
w galowym mundusze, obsypanym róż- 
nemi medalami i pamiątkowemu orde
rami, Abramowicza nasuw ał koszm ar
ne myśli z pam iętnych dmi 1918 r.

W dodatku — tenże p. Abramowicz 
jest również członkiem Komisu Kwalifi
kacyjnej do Krzyża Niepodległości!,..

W iadomości te  są tak  potworne, że 
chętnie usłyszelibyśmy ich zaprzeczenie;

R.

Ujęcie więź iów
zbiegłych z więzienia 

w Sosnowcu
Policja sosnowiecka ujęła 4-ch prze

stępców, zbiegłych przed tygodniem z 
więzienia karno - śledczego.

Dwaj z nich, po ucieczce z więzienia 
dokonali napadu rabunkowego na Spół 
dziclnię Spożywczą w Sosnowcu, gdzie 
steroryzowawszy pracowników przed
siębiorstwa, zrabowali pew ną ilość go
tówki i ukryli się w jednym z domów w 
Czeladzi. Policja otoczyła dom i ban
dytów aresztowała. (PAT.).

Proces s tu ten ta  po lit'd in ik i 
lwowskiej

0 zabójstwo ucznia gimnazjum
W e Lwowie toczył się proces prze

ciwko słuchaczowi politechniki lwow
skiej, Bartoszowi, oskarżonemu o za
mordowanie ucznia gimnazjum Bohda
na Kazaniewskiego, w  maju r. b. we 
Lwowie. *

Sędziowie przysięgli potwierdzili je
dynie pytanie co do zbrodni zabójstwa. 
Trybunał skazał Bartosza na 1 i pół ro
ku ciężkiego więzienia.

W IADOMOŚCI S PORTOWE q
PRZYMUS WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W CZECHOSŁOWACJI

Do parlam entu czechosłowackiego 
wniesiono projekt ustaw y o przymusie 
wychowania fizycznego, którem u podle
gać będą wszyscy mężczyźni w wieku 
od lat 6 — 24 i kobiety w  wieku od lat 
7 — 21. Do prowadzenia wychowania

„Poranrk  Narciarski**
w W arszaw ie

W niedzielę, 15 l/istopada r. b., o g. 
12-ej odbędzie się staraniem W arszaw 
skiego Klubu Narciarskiego, w kinie P a
lace (ul. Chmielna Nr. 9) „Poranek N ar
ciarski".

W yświetlane będą dźwiękowe filmy 
narciarskie, jak również odbędzie się 
rozdanie nagród za M istrzostwa Okręgu 
W arszaw skiego i odznaką za spraw 
ność.

Dochód przeznaczony na budowę 
schroniska narciarskiego w Dolinie Cho 
chołowskiej w  Tatrach Zachodnich.

Nietylko cegły ale i szyldy 
spądają na głowy

Zauważono, że niektóre szyldy i w y
wieszki, szczególnie na ulicach bocz
nych zawieszane sc bardzo słabo, tak  że 
każdej chwili grozi oderwanie się bla
chy i poranienie przechodniów. Dziel
nicowi sprawdzają obecnie stan szyl
dów. przy ciem  w  w ypadku stw ierdze
nia, że szyld jest słaby, wydany będzie 
nakaz w łaścicielow - sklepu, by dopro
w adził go do porządku

fizycznego będą miały prawo szkoły 
wszelkiego typu, instytucje wojskowe i 
społeczne oraz związki. Naczelna kon
trola spoczywać będzie w  rękach urzę-

Z różnych dziedzin
OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO NA 

SZTUCZNYM TORZE W KATOWICACH.
Dn. 14 b. m. oddany zostanie dla użytku 

publiczności sztuczny tor łyżwiarski przy 
ul. Bankowej w Katowicach, Wyłożony o- 
łowiem basen na solankę daje gwarancie, 
iż w bież, sezonie nie powtórzą się niespo
dzianki zeszłego roku.

W otwarciu toru wezmą udział w jeżdzie 
sztucznej Ernest Beyer z Berlina i p. Die- 
tze, znakomita solistka w jeździe sztucznej.

PIŁKA NOŻNA ZAGRANICĄ.
W Budapeszcie rozegrany mecz między

państwowy Węgry — Szwecja dał wynik 
3:1 (2:1) na. korzyść Węgrów. 40.000 wi
dzów.

W Wiedniu grali: Hakoah — BAC 1:1, 
Wacker — Rapid 1:0, Slovan — Sport Klub 
1:1, Admira — Niecbolson 2:0 Austrja — 
FAC 7:5.

Szkocja pokonała Anglję 4:3.
W Pradze grali: SLavia — Sparta 3:1, 

DFC — Prostejew 2:1, Teplitzer FK — Kla- 
dno 3:3, Meteor — Bohemian® 2:1.

Na Węgrzech grali: Kistesti — Pecs Ba- 
ranya 5:1, Hung aria — Atla 5:3.

W Anglji ważniejsze wyniki mistrzostw 
Ligi były następujące: Bolten — Sunderland 
3:1, Chelsea — Derby 2:1, Wednesday — 
Birmingham 5:1, Weetbremwich — Westham

Ogółem strajkuje w dalszym ciągu 
przeszło 4 i p ó ł tysiąca robotników.

Na w torek przyszłego tygodnia inspek 
tor pracy zwołał konferencję z przed
stawicielami przem ysłu ośrodków pro
wincjonalnych. oraz przem ysłu łódzkie
go (niezrzeszonego) w spraw ie przyjęcia 
umowy zbiorowej.

Konferencja ta  przyczyni się praw do
podobnie d'o wyjaśnienia sytuacji, bo
wiem — jak już donosiliśmy — od przy
jęcia umowy zb'orowej przez przemy
słowców prowincjonalnych oraz łódzkie 
fabryki niezrzeszone uzależnili przyję
cie umowy zbiorowej przemysłowcy 
łódzcy, zgrupowani w „Stow. fabryk 
przemysłu włókienniczego".

du w. f. przy mimisterjum spraw w e
w nętrznych. Zwolnione będą tylko te 
osoby, k tó re  wykażą się świadectwem 
lekarskiem.

5:1, Everton — Huddersfield 4:3, Newcastle 
— Arsenal 3:2, Liverpool — Blaokbrun 4:2.

STADJON NAJLEPSZYM KLUBEM LEK
KOATLETYCZNYM NA ŚLĄSKU.

Na terenie Śląska, który, jak wiadomo, 
jest po warszawskim najruchliwszym okrę
giem lekkoatletycznym w Polsce, trwa od 
wielu lat walka o hegemonję pomiędzy Sta- 
djonem z Królewskiej Huty a katowicką 
Pogonią. Przed kilkoma laty Śląska Rada 
Sportowa ufundowała nagrodę dla klubu, 
który w zawodach o mistrzostwo Śląska zdo 
będzie najwięcej punktów w okresie 5 lat,

Punktacja za rok 1931 przedstawia się 
następująco: Na 1-em miejscu znajduje 6ię 
Stadjon, który ogółem zdobył 592 punkty, 
2-ga z kolei jest Pogoń — 517 p., wszystkie 
inane kluby zdobyły bardzo mało punktów.

ŁOTEWSKA DRUŻYNA BOKSERSKA 
W POLSCE.

W niedzielę dn. 15 listopada bawić bę
dzie w Warszawie łotewska drużyna bok
serska Biedryba Łatwijas Boksa Klubs z 
Rygi, Rozegra ona mecz bokserski z Maka- 
bi. Zawody odbędą się w sali Teatru No
wości o godiz. 13-ej.

Z Warszawy Łotysze udają się do Wilna, 
gdzie dnia 17 b- m. odbędzie się drugie 
spotkanie z reprezentacją bokserską Wilna.

TTOW. ZAREMBA I PIOTROWSKI
WŚRÓD ROBOTNIKÓW 

GÓRNOŚLĄSKICH
W  ub ieg łą  n iedz ie lę  baw ili na G. 

Ś ląsku  ttow , p o słow ie  Piotrowski i 
Zaremba, n a  zap ro szen ie  tam tejsze ; 
o rgan izac ji p a rty jn e j.

P osło w ie  n as i p rzem aw ia li n a  5-iu 
w iecach  socja listycznych , a  to : w
Katowicach, Janowie, Mysłowicach, 
Nowej Wsi i Nowym Bytomiu.

M ów ców  s łu ch an o  w szęd z ie  z w iel 
k iem  za in te re so w an iem , gdyż p o d 
daw ali d ruzgocącej k ry ty c e  gospodar 
kę  san acy jn o  - kap ita lis ty czn ą .

N a w iecach  sp rzed an o  p o k a ź n ą  i 
Iość l i te ra tu ry  socjalistycznej.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ARESZTOWANIE SZWAGRA 

HOOVERA.
W ielk ie  w rażen ie  w  S t. Z je d n .. 

w y w o ła ła  w iadom ość o  a re sz to w an iu  
szw ag ra  p re z y d e n ta  H o o v e ra  za 
p rz e k ro c ze n ie  p rzep isó w  p roh ib icy j- 
nych . P o lic ja  a re sz to w a ła  szw agra  
p re z y d e n ta  n azw isk iem  L e a v itt w  
m iejscow ości M onies p o d  Los A n g e
les w  chw ili, gdy  w y ch o d z ił ty lnem i 
drzw iam i ze  sk le p u  ko lon jalnego  
p a c z k ą  zaw ie ra jąc ą  19 b u te le k  w ó d 
k i. P o lic ja  p ro h ib icy jn a  a re sz to w a ła  
L e a v itta  i  w łaśc ic ie la  sk lepu . O baj 
w ypuszczen i zo sta li za  k au c ją .

BEZROBOCIE W  NIEMCZECH.
W ed łu g  sp raw o zd an ia  u rzęd u  p o 

ś re d n ic tw a  p ra c y , ilość  b ez ro b o tn y ch  
w  N iem czech  w y nosiła  w  dn. 31 p a ź 
d z ie rn ik a  4.622.000. W  p o ró w n an iu  
ze  s tan em  b ez ro b o c ia  w  dn. 15 p a ź 
d z ie rn ik a  r. b. ilość b ez ro b o tn y ch  
w zro sła  r  138,000.

ZNÓW TRZESIENIE ZIEMI 
W HONDURASIE.

D onoszą  z T egucigalpa , iż  m iasto  
L am asica  w  Hondurasie, zo sta ło  d o 
szczę tn ie  zn iszczone p rz e z  g w ałto w 
n y  h u rag an . M iasto  je s t z ró w n an e  z 
ziem ią. Is tn ie ją  p o w ażn e  obaw y , iż 
w iele  osób pon iosło  śm ierć .

BEZROBOCIE W ANGLJI.
W edług  o s ta tn ic h  obliczeń , ilość 

b ez ro b o tn y ch  w ynosi 2.710.944 osób. 
cZyli o 15.148 m niej, n iż w  tygodn iu  
ubiegłym . T ak  p rzy n a jm n ie j tw ierd zą  
s ta ty s ty k i u rzędow e, kw est jonow ane 
z re sz tą  p rz e z  opozycję .
TRAGEDJA PRZY ROBOTACH 

ZIEMNYCH.
D o n o sz ą 'z  P ie rrev ille , iż  5-ciu  r o 

b o tn ik ó w , z a tru d n io n y ch  p rzy  ro b o 
tach  ziem nych  n ad  rz e k ą  S t. F ra n 
cis, zasy p an y ch  zo sta ło  ziem ią. W szy  
scy  om  pon ieśli śm ierć . W y d o b y ło  
tru p y  w szy stk ich  zasypanych .

Rokowania w przemyśle 
naftowym

Na dzień 16 listopada wyznaczono w e 
Lwowie rokow an ia  pom iędzy Central
nym Związkiem Górników a Izbami 
pracodawców naftowych w sprawie żą
dań, wysuniętych przez naftowców.

Jak  wiadomo, sytuacja w przemy
śle naftowym jest bardzo naprężona.

Ruch ku!t.-cśw iatow y
Oddział kuchmistrzów w Warszawie Z. 

Z. P. P. G.-H. w Polsce (Krakowskie Przed
mieście 4 m. 5) od dnia 13 listopada 1931 r. 
rozpoczyna kurs zawodowy dla członków i 
nie członków. Kurs odbywać -ię będzie dwa 
razy tygodniowo: we wtorki i piątki o g. 6 
pop. w lokalu Oddziału.

Wykładać będzie tow. Władysław Bawar
ski.

Oddział kuchmistrzów żadnych opłat za 
kurs nie pobiera. Życzącym wydaje się bez
płatne karty wstępu na kursy, które trwać 
będą pół roku.

Na kursach tych zapoznawać się będą 
słuchacze z wszystki :mi racjonalnemi po- 
traawami oraz praktycznem przygotowa
niem tychże.
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W  całej W ielkopolsce spo tykam y po 
m iasteczkach  szereg  zam ków  ob ron 
nych  i średniow iecznych  kościo łów , z a 
chow anych  do dn ia dzisiejszego w  do

skonałym  stanie, dzięki s ta rannej opie
ce.

N asze zdjęcie p rzedstaw ia  ra tu sz  w  
K robi pod  G ostyniem  z b asztą  obronną.

W ypadki w stolicy
POD KOŁAMI PAROWOZU.

Nocy ub. na stacji Szczęśliwice, będący 
na służbie kolejarz, tak zw, przetokowy, 28- 
letni Jan  Lemieszka (Saska Kępa 3), dostał 
się pod manewrujący parowóz. Koła zmiaż
dżyły L. lewą stoipę. Nieszczęśliwego inni 
kolejarze przewieźli tymże parowozem do 
Warszawy do przejazdu na ul. Żelazną, 
sąkd Pogotowie zabrało i umieściło w szpi
talu Dz. Jeztis.

PRZY PRACY,

Przy ul. Pańskiej 49, czeladnik szewcki, 
21-letmi Władysław Witkowski, w czasie 
krajania skóry na podeszwy, zadał sobie no 
żem ranę kłutą klatki piersiowej. Rannego 
przewieziono na stację Pogotowia.

BUDKA IM PRZESZKADZA.

Na rogu ul. Kredytowej i Marszałkow
skiej, na postoju taksówek nieznani kierów 
cy w nocy przewrócili budkę z papierosami 
Nr. 121, powodując wybicie szyby. Nadto 
rozbiła się lampka, przyczem nafta oblała 
pozostawione papierosy. Wreszcie sprawcy 
zrobili otwór w budce ślubą. Poszkodowa
na wdowa Eleonora Żaladomisówna oblicza 
straty na 80 zł. Zaznaczyć należy, iż przed 
kilku miesiącami również w porze nocnej na 
chodnik wpadła dorożka konna, wywraca
jąc wspomnianą budkę. Wówczas Ż. ponio
sła  straty na 25 zł.

Pogotowie gazcweij
W dyrekcji gazowni miejskiej odbywają 

się obecnie konferencje w sprawie uspraw
nienia organizacji bezpieczeństwa gazowego. 
Chodzi o to, by każdy wypadek ulatniania 
się gazu był jaknajszybciej zabezpieczany, 
co leży w interesie gazowni, która w ten 
sposób traci poważne sumy .pozatem w in
teresie konsumentów, a nawet przez wzgląd 
na zdrowie i życie mieszkańców. W konfe
rencjach tych przyjmie udział szereg fa
chowców i specjalnie delegowany urzędnik 
kontroli miejskiej. Nowa organizacja bez
pieczeństwa gazowego rozpocząć ma swoje 
ctynności już w najbliższym czasie.

UPADEK Z 1-go PIĘTRA.

26-letni Dawid Suszyoki, cieśla (Pelcowi- 
zna) pracując przy budowie baraków dla 
bezdomnych na Annopolu, spadł z wysoko
ści I piętra, doznając wstrząsu mózgu i o- 
góLnego potłuczenia. Nieszczęśliwego prze
wieziono do szpitala Przemienienia Pań
skiego.

DEFRAUDACJA.

Abram Kagan dał 500 zł. znajomemu swe
mu M. Potijewskiemu, celem wpłacenia u 
rejenta w Działdowie. W tych dniach Ka
gan otrzymał od rejenta zawiadomienie, iż 
pieniędzy nie otrzymał. Poszkodowany u- 
dał się na ul. Franciszkańską, lecz tam do
wiedział się, iż Potijewski nie powrócił.

Poszkodowany zawiadomił o powyższem 
policję.

.ZŁODZIEJ W PUŁAPCE.

Przy ul. Górnośląskiej 14 „Dom Akademi- 
czek" do mieszkania Barbary Skrzypcza- 
kówny, zakradł się złodziej i przygotował 
już tłomok z garderobą i b'elizną. W tym 
momencie nadeszła Skrzypczakówna i 
wszczęła alarm. Portjer zamknął furtkę ł 
tym sposobem zładziejaszek znalazł się w 
pułapce. Tłomok w całości odebrano. W 
13 komis .okazało się, iż ujętym jest Józef 
Kulesza.

Ulica, iako miejsce 
zwożenia śmieci

Co p ew ien  czas w porze nocnej n ie 
znany  w oźnica zajeżdża n a  ul. M ylną, 
k tó ra  w  porze nocnej jest zupełn ie  p u 
s ta  i tam  na środku  jezdni w yrzuca z 
w ozu śm iecie, zab ie rane z  domów. P o 
w tó rzy ło  się  to  i nocy ub. D ozorcy o- 
Ikolicznych dom ów  zaw iadom ili o po- 

; w yższem  policję, k tó ra  po  p rzeprow adzę 
niiu dochodzenia .w skazała , i i  śm iecie 

| z ' b ie rane  są z u l W olskiej 14, 36, 38 
j i t. d. —  sądząc ze znalezionych k o p ert 

porzuconych  w śm ieciach. P rzodow nik  
zajął się odnalezieniem  pom ysłow ego 
woźnicy.

Dziś w Radio Sois poborowych
11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. — 11.58 —

12.05 Sygnał czasu. — 12.05 — 12.10 Odczy
tanie programu na dzień bieżący. — 12.10
12.15 Komunikat PIM-a. — 12.15 — 12.35 
Odczyt rolniczy. — 12.35 — 14.00 Koncert 
szkolny Filharmo-mji. — 14.J0 — 14.45 Przer 
wa. — 14.45 — 15.05 Płyty gramofonowe. —
15.05 — 15.l5 Komunikat gospodarczy. —
15.15 — 15.20 Komunikat LOPP. — 15.20— 
15.25 Przerwa. — 15.25 — 15.45 „Wśród 
książek". — 15.45 — 15.50 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków-. — 15.50 — 16.15 Program 
dla dzieci starszych. — 16.15 — 16.20 Przer
wa. — 16.20 — 16.40 Lekcja języka francu
skiego. — 16.40 — 17.0Ó Płyty gramofono
we. —• 17.05 — 17.10 Komunikat Tow. do 
zachęty hodowli koni. — 17.10 — 17.35 „Pol 
skie tradycje pokojowe'1 — wygł. p. J. M. 
Żyoki. — 17.35 — 18.50 Koncert popołu
dniowy. — 18.50 — 19.15 Rozmaitości. —
19.15 — 19.25 „Skrzynka pocztowa rolni
cza". — 19.25 — 19.30 Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19.30 — 19.45 Płyty 
gramofonowe. — 19.45 — 20.00 Prasowy 
dziennik radjow-. — 20.00 — 20,15 Felje- 
ton p. t. „Don Kichot z Manszy" — wygł. 
p Edward Boye. — 20.15 — 21.50 Muzyka 
lekka. — 21.55 — 22.00 Komunikaty. — 
22.00 — 22.05 Wiadomości sportowe. — 22.05 
— 24.20 Transmisja z Teatru „Wesołe Oko" 
rewji p. t. „Bez paszportów i wiz".

, W piątek, 13 b. m., w kolejnym dniu spi-r  
su porobowych rocznika 1911, zamieszka
łych w obrębie m. stół. Warszawy oraz prze 
bywających faktycznie w tym czasie w sto
licy, a niemających stałego miejsca za- 

. mieszkania w kraju lub których miejsce za
mieszkania nie jest wiadome, winni stawić 
się w wydziale wojskowym magistratu (Flor 
jańska 10) w godz. od 9 do 13, zamieszkali 
na terenie XIV komisarjatu, nazwiska któ
rych rozpoczynają cię na litery od S do Ż.

Na (akie choroby 
i cierpi ludność stolicy

’ W edług  danych w ydziału  zdrow ia za 
o k res  od 1-go do 7-go b. m. zameldo-wa 
no w ypadków  duru brzusznego 20, jo- 
:za tem  39 w ypadków  szkarlatyny , 47 —  
dyftery tu , 1 w ypadek  odry, 18 w ypad
ków  róży, 1 w ypadek  drętw icy , 6 w y
padków  jaglicy i 23 w ypadk i krzituśca, 
44 w ypadki gruźlicy.

Naogół daje się zaobserw ow ać ta k a  
sam a sytuacja, jak  w roku  ubiegłym , w  
każdym  razie  pom im o ciężkich  czasów  
i osłab ionego  odżyw iania ludności stan  
zachorow ań  nie w ykazuie zw iększenia . 
J e s t on n iw elow any  p rzez podn iesie
n ie  ogólnego stanu  higjeny i czystości.

„majestic” !wla' 43P o c z .  0 g. 6
najnowsze 
arcydzieło 
francuskiej 
Drodukcji 
1931/32 r.

p. t.

(ZLOUL) IE K  któkt Z A B IŁ .
W r. gt. Marie Bell, Jean A ngel: i u. uabno

Kino „Swlatowd"
M arszałkow ska Nr. 111.

PRZEBÓJ SEZONU

Maurice CHEVALIER
iako „WESOŁK PORUCZNIK”

Kino 
Z ło ta  72
P. 6. 8 ,10

*ł

SŁODKA

II

COLOSSEUM IŁ!
D o l o r e s  C o s t e l l o
w najnowszem arcydziele reżyserii

MICHAŁA K E R T E S Z A

„ S E R C A  NA W Y G N A N IU ”
IN O W A C IA  WA S C E N IE

Bogaty program rewjowy 
światowej sławy zespołu artystycznego

„ Z Ł O T Y  JA Z Z  COL M B J’“  
pod kier. KARASIŃSKIEGO I KATASZKA
MAŁA SALA; Pocz. 5. w niedziele 3 

DOUGLAS FAIRBANKS
warcyfilmie „ZMOKŁA 5<URA“
Dla fnłodz. dozwolone. Ceny zł. 1 i 1.50

Z ab irze ir*  *ntvżv * owakie trw ają

U C IE C H A
M A R O K O
M ar le n e  Diet r ich  
Ga rv  C o o p er

DŹW ĘKOWY U  I f  I S K I  
KINOTEATR 1 Ł J O I 1 I
Początek o godz 6,30. Niedziele godz. 5 pp

JONH C R 4 F W 0 U T H  
RICA RD O  CORTEZ

W d ź w i ę k o w c u  p. t/

K S I Ę Ż Y C  W  M O N T A N I E .
NADPROGRAMY

Zdjęcie nasze p rzed staw ia  m om ent z zajiść w W arszaw ie  na K rakow skiem
Przedm ieściu .

r e w j a  Z N I C Z  Śniadeckich 5 
Dziś na ek ran ie

„ T a iem h ta  przystanku 
tramwajowego”

Na scenie  „D ebiu tan tka"
humor, śpiew, tańce 2 0  o só b  n a  sc e n ie  

pod kier. króla humoru St. Wolińskiego

“ ATLANTIC”

10-ciu z PAWIAKA
U W A G A :  Na pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla młodzieży—specjalne ulgi.______

K ' N 0
Pocz. 6, 8 i 10 FILHARMONJA

śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

N ARZECZONA 2  1 0 T E R J I “
Nad program dodatki dźwiękowe.

Co grają 
w Teatrach

TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 
obłudy" Jules Romains'a z Jaraczem na -:ze 
le zespołu

TEATR NARODOWY. W piątek dn. 13 
b. m. premjera „Sztuby" K. Łęczyckiego.

TEATR LETNI otwiera sezon w sobotę 
premjerą głośnej krotochwili paryskiej L. 
Doilleta ip. t.: „Kłopoty Bourrachona".

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzle 
ło Szekspira „Romeo i Julia".

TEATR MAŁY: Codziennie komedja
„Azais" z K, Junoszą-Stępowskim i M Ma- 
szyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce
nizacji Aleksandra Węgierki.

TEATR MELODRAM (w lokalu Qui Pro 
Quo) Codziennie o godz. 7,15 i 9,45 sensa
cyjna sz'tuka p. t łprawa Dreyfusa".

TEATR NOWOŚCI codziennie daje ope
retkę „Fijołek z Montmartre" Katmana.

TEATR „WESOŁE OKO". Rewja „Bez 
paszportów i wiz" grana będzie jeszcze tył 
ko kilka dni. Wkrótce „Wesołe Oko" wy
stępuje z premjerą w której ukaże się da
wno niewidziany Leo Fuks oraz „Zespół 
Polskich Rewelersów" chlubnie znany z 
występów w kraju i zagranicą.

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Co
dziennie rewja „Jajko Kolumba" z Modze
lewską i Dygasem.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rewi* inauguracyjna „Hallo! Ameryka!".

TEATR ,NOWY ANANAS*. Codziennie 
rewja „Od Adama i Ewy" w wykonaniu ca
łego zespołu.

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15.

TEATR MIGNON: Codziennie rew ja 
,G órą nasi".

STAN POGODY
DZIŚ MGLISTO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol
sce; Rankiem chmurro lub mglisto, w ciągu 
dnia przejściowe rozpogodzenie, potem po
nowny -wzrost zachmurzenia z możliwością 
deszczów. Temperatura -v ciągu dnia oko
ło 8 st. Umiarkowane, chwilami porywiste 
wiatry potudnowo - zachodnie i zachodnie.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE: „Pociąg samobójców”. 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „Buster na froncie". 
COLOSSEUM: „Serca na wygnaniu".
W małej sali: „Zmokła kura".
CASINO: „Maradu".
CRISTAL: „Ślad na śnieżnej p usty 

ni".
CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi". 
CZARY: „Wesoły tydzień",
CRISTAL: „Charlie Chaplin bezrobotny". 
FORUM: „Kawiarenka" z Chevalier. 
FIHARMONAJA: „Narzeczona z loterii" 
HOLLYWOOD: „Czar tanga”.
HELJOS: „Madame - Szatan".

,  HEL: „Wachlarz lady Windermere". 
KOMETA: „M ałżeństw a przyszłości" 

i w ystępy  am erykańsk ich  atletów . 
LOTOS: „Dusze czarnych",
LUX: „Czerwona szabla".
MEWA: „Całuję twoją dłoń, Madame" i 

„Pocałunek wiosny".
MIEJSKI: „Romans" z Gretą Garbo. 
MAJESTIC: „Człowiek który zabił", 
PAN: „Dziewczę z nad Wołgi".
PALACE: „Precz z miłością", 
POPULARNY: „Arlekinada życia". 
ROXY: „Odwieczna pieśń".
SPLENDID: „Droga do raju".
STYLOWY: „Rozwódka".
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik". 
TOMBOLA: „Sekretarka osobista". 
TĘCZA: , Kobieta z bruku".
TON: „Pod dacham i P aryża". 
URANJA: , 15 minut strachu".
UCIECHA: „Marokko” z M. Dietrich. 
WISŁA: „Mandaryn Wu" i wielka rewja. 
ZNICZ: „Tajem nica p rzystanku  tra m 

w ajow ego".

Trzeba płacić za rozmowy 
nadliczbowe

Z arząd  PA ST-icznej ro zes ła ł w b. m. 
abonentom  rachunk i za m. listopada do 
k tó rych  dopisano  należność za  rozm o
w y ponadlkontyngentow e w  III k w a r ta 
le r. b., obejm ujące lipiec, s ie rp ień  i 
w rzesień . N ależność ta  p ła tn ą  jest ra -  
izem z należnością  za m. lis topad  d o  15 
b. m-

M W

NOWY GABINET ANGIELSKI

i  mvmssitGitłDD
Z powodu święta nie było wczoraj zebra

nia giełdy pieniężnej.
W obrotach pozagiełdowych banknoty do

larowe 8.876. Rubel złoty — 5.05. Rubel 
srebrny — 1.80, 100 kopiejek baonu srebr
nego — 0.82. Dewiza na Berlin w obro
tach międzybankowych — 211.40, Manka 
niemiecka (banknoty) — 210.75. Funt 
sterlingów — 33.90.

Sa m o c h o d o w e
czerwone prawo jaz. 

dy złotych 60. motocy
klowe 50. Lenartowicz. 
Chmielna 7. Chłodna 56.

R to  ukończy nasze 
kursy otrzymuje w 

ciągu roku bezpłatne 
jazdy. Kursy Samocho
dowo - Motocyklowe 
Tuszyńskiego, Mazo 
wiecka 11, Praga — 
Szeroka 38.

nokój umeblowany 
słoneczny, niekrę- 

pujący, łazienka, do 
wynajęcia, Al 3-go 
Maja 2 m. 58. dzwonić 
313-80 od 9—4.

.d!

Ku p n o  i sprzedaż 
mebli, pianin, dy

wanów, futer, antyków 
i kwitów lombardo
wych. Łoś. Marszał
kowska 131. telefon 
738-73.

Zdjęcie nasze przedstawia najw ybit
niejszych ozłoników nowego gabinetu an 
giielskiego, Od lewej strony ku prawej: 
min. Snowden, minister skarbu Neville 
Chamberlain, min. MacDonald, kanclerz 
lord Sankey, minister wojtny lord Hail-

sham, m inister do spraw indyjskich sir 
S. Hoare, minister spraw zagranicznych 
sir John Simon, minister spraw wewnę
trznych sir Herbert Samuel, minister 
marynarki lord Londonderry, prezydent 

dy p r z y b o c z n e j  lord Baldwin.ra

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y ,  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z t 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą «Ł 8.—. Za wn^nę adresu 50 gr.
CHTf OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm gr 20, powyżej 60 mm. gr. 30. aroone za wyraz gi. »  
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożę). Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ____________
  — —  -  W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.

Odb:to w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


